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W T O R E K , 20 K W IE T N IA  1993 R. 

N r 73 (1 2 097 ) wileński
litanie szefów rządów krajów bałtyckich Dominowało zaniepokojenie

i umiarkowany optymizmgmachu rzą&u delegacje trzech 
państw  zasiadły przy okrągłym  

Stole. Ja k  powiedział później na 
konferencji prasowej A. §leiev i- 
ćius, na  spotkaniu postanow iono 
ppracow ać wspólne oświadczenie 
skierow ane do k rajów  W spól­
noty  Europejskiej, m ające na 
celu obronę p raw  krajów  bał­
tyckich dla bezkolizyjnego eks­

portu  płodów rolnych n a  zachód. 
Uradzono opracow anie wspólne­
go dla wszystkich trzech k ra ­
jów  reżim u wizowego. Była też 
przeprowadzona narada w  spra­
wie wspólnej polityki z Rosją. 
Dla k rajów  bałtyckich nadal jest 
bardzo aktualna kw estia wycofa­
nia arm ii rosyjskiej.

(ELTA)

ZDJĘCIU: W  gmachu rządu przyw ódcy państw  bałty  cklch: Adolfas Słeteyl&us, Ivar 
Gwdmantoj Mart Laar, Algirdas Brazauskas. Fot. ELTA
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ciem. Dotyczą one tak  ważnych 
ąpraw, ja k  zabezpieczenie rynku  
naszych państw , popraw a syste­
m u rozliczeń, prow adzenia wol­
nego handlu, ujednolicenie cen 
itp. Prócz tego  doszliśmy do 
wspólnego mianownika* dotyczą, 
cego realizacji* program u stosun­
ków z  Rosją...".

Pan Ivar GUODMANIS, p re­
mier Łotwy:

„Rozmowy nasze były bardzo 
produktyw ne, polepszą one 5 
udogodnią handel między naszy­
mi krajam i, szczególnie ważka 
jest podpisana między Łotwą S 
Litwą umowa o wolnym  handlu.

W spólnie mamy walczyć prze­
ciw ko em bargu n a  eksport z 
naszych państw  artykułów  rol­
nych  do k rajó w  zachodnich, o 
wycofanie w ojsk rosyjskich itd. 
Spotkanie będzie sprzyjało  d o . 
skonaleniu rozliczeń finansowych. 
W prowadzeniu jednolitego syste­
m u wizowego".

Pan M art LAAR. prem ier Es­
tonii:

„N ie będę się powtarzać, ale 
powiem, że cieszy nas perspek­
tyw a dalszej ^współpracy trzech 
k rajó w  'w  dziadzinie gospodar­
czej i politycznej, w tym  tw o­
rzenie wspólnego przestworza 
wizowego. Cieszy nas również to, 
że Litwa s ta ra  się uregulow ać 
stosunki ze swym  sąsiadem  Pol­
ską. J e st to  bowiem  żywotnie 
ważne również dla Estonii".

Zygmunt WIRPSZA

Dem okratyczną Partię Pracy 
Litwy na III zjeżdzte, k tóry od­
był sjlę 17 kwietnia br. w  W il­
nie, reprezentow ało 520 delega­
tów. Przybyły również delega­
cje  lew icow e 1 sbcj aide mokra ty ­
czne z 9 lcmjów. SdRP reprezen­
tował gekr^tarz generalny Jerzy 
SzmajdzlńskŁ

Zjazd zaazazydł sw oją obec­
nością prezydent RL Algirdas 
Brazauslcas. Obecni byli również 
prem ier Adplfas Sleżevlćius, 
przewodniczący Sejmu Ceslovas 
Jur§6na&, kilku mldlstrów.

A. Brazauskas, by ły  lider 
DPPL powiedział, że zostając 
prezydentem  republiki przestał 
•należeć d o  p artii i zaznaczył, że 
obecnie DPIPL przyznają  lew ico­
we p a rtie  europejskie. Stwier­
dził również, że dane przed  w y­
boram i sejm owym i obietnice 
muszą b y ć  w ykonyw ane. Do 
głównych zadań zaliczył stabil­
n ą  ekonom ikę, do b re  stosunki z 
sąsiadami i tak ież  dobre stosun­
k i w ew nątrz państw a. Do n a j­
ważniejszych zadań zaliczył le­
pszą organizację p racy  aparatu  
władzy, doskonalenie system u 
podatkowego, rozw ijanie pryw a­
tnej Inicjatywy, słowem, kon- 
ty n u o w ^iie  reform y gospodar­
czej. Podkreślił również potrze­
bę w prow adzenia narodow ej 
w alu ty  —  lila.

•Prezydent powiedział, że o- 
pozycja oskarża sejm ow ą więk­
szość, frakc ję  DPPL o  to , że 
narusza Konstytucję, ustawy.

Zdaniem  prezydenta, zawsze na­
leży przestrzegać litery prawa. 
A. Brazauskas stwierdził, że w 
1992 r .  z  186 państw  świata, 75 
k raje  przyznane zostały jako 
wolne, czyli przestrzegające 
wszystkich zasad demokracji, 73 
— jako  n a  wtpół wolne, 38 — 
jako niewolne. Litwa jako je ­
dy n a  z byłych republik ZSRR 
weszła do pierwszej grupy 
państw.

Zastępca przewodniczącego ra­
dy DPPL Gedlmlnas Kh-lrilas 
podkreślił rolę A. Brazauskasa 
w  tw orzeniu partii w  grudniu 
1990 r., co  zbudowało jego  au­
to ry te t wśród społeczeństwa. Po­
wiedział również, że w ciągu 
m inionych lat DPPL by ła  k ry ­
tykow ana zarów no przez Saju- 
dfc, jak  i ortodoksyjnych komu­
nistów . Obecnie — zdaniem mó­
w cy — . opozycja ma możliwo­
ści w  czasie konferencji praso­
wych wypow iadać sw oje  zda­
nie, czego nie mogła czynić, gdy 
była w  opozycji.

— Obecnie DPPL określa się 
jako  siłę socjaldem okratyczną 
naw ołującą d o  zgody obywatel­
skiej — powiedział mówca.

Prem ier AdjoJLfas Slełeyićlus 
stw ierdził z  kolei, że objąiwszy 
to stanowisko wystąpił z DPPL, 
ale teraz  ogłosił, że jako  pre­
mier b ierze się realizować za­
sadnicze postulaty programu 
partii i w  ten sposób odbudo­
w uje sw oje członkostwo w niej.

^Dokończenie na str. 3.)

Niepewny los Wileńskiej Rady Miejskiej
Czy decyzja Sejmu będzie odwołana?

 ̂ święta niepodległości Łotwy

U l ,  Łote.
K S  i  

^  °S?wet_ ^ % ^ y e Q g r a f ic z .

ną Lity Belris według Siódmej 
symfonii Ludwika van  Beethove- 
na. W  drugiej części koncertu 
zaprezentow ano m uzykę R. Pau- 
lsa. Popularne melodie w ykonał 
na fortepianie autor, grała o r­
kiestra  „Dveseies Stigas" ( S tr u ­
na duszy"), tańczyli artyści ba­
letu.

K oncertu wysłuchali prezydent 
Algirdas Brazauskas, prem ierzy 
litw y  i  Łotwy Adolfas Slełevi-

ćlus i Ivar Guodmanls, akre­
dytow ani n a  Litwie dyplomaci, 
inni goście.

W ieczorem  nadzw yczajny 1 
pełnomocny ambasador Alber- 
tas Sarkanis z  okazji święta 
państwowego wydał przyjęcie.

20 łdwietnia w  W ileńskiej Ga­
lerii „V artal" z in icjatyw y am ­
basady otw arta zostanie w ysta­
wa współczesnej sztuki łotew s­
kiej. Poświęcona będzie również 
4 m aja —  Dniowi Odrodzenia.

(ELTA)

spotkał się z Gracziowem

illS Utwy.
*0,o półto­

ra godziny. PO jej zakończeniu, 
rozmawiając telefonicznie z ko­
respondentem ELTA A udriui 
Butkevićius posiedział, że obie 
strony zadowolone są z wyników 
spotkania.

A. Butkevićius stwierdził, że 
osiągnięto porozumienie we

wszystkich om awianych kwes­
tiach. Udokładniono możliwości 
techniczne wycofania poszcze­
gólnych jednostek, utworzono 
grupy robocze, ,które przygo­
tują niezbędne dokumenty.

A. Butkevićius zaprosił P. Gra- 
czlowa z oficjalną wizytą na Li­
twę. Przewiduje się Ją na poło­
wę maja br".

14 kwietnia br. na  naradzie w 
Sejmie RL większością głosów 
postanowiono, b y  rozwiązać Ra­
dę M iejską. W tedy też postano­
wiono wprowadzić zarządzanie 
bezpośrednie. W  relacji z nara­
dy, jak  też z konferencji praso­
wej pisaliśmy, że Zarząd i Rada 
nie zaaprobowały uchwały Sej­
mu RL. A  now y przewodniczący 
Rady M iejskiej zdecydowany jest 
kontynuować pracę.

W czoraj z samego rana przed 
gmachem Samorządu odbyła się 
pikieta wilnian, którzy żądali 
odwołania antykonstytucyjnej de­
cyzji, gdyż deputowani wybrani 
zostali demokratycznie przez mie­
szkańców W ilna.

W  tym  samym czasie mer mia­
sta V* Jasulaitls oraz przewodni­
czący Rady V. Sapałaś zostali 
przyjęci przez premiera A. Sleże. 
vićlusa, a  później na Ich prośbę 
przez prezydenta A. Brazauskasa. 
Opowiedzieli o  tym zebranym na 
konferencji prasowe] dziennika­
rzom.

V. Sapałaś: — Jeszcze raz po­
twierdzamy, że nie zgadzamy się 
z antykonstytucyjną decyzją, tym 
bardziej że procedura głosowania 
została naruszona. Dlatego leż w 
ubiegły piątek zwołaliśmy nad­
zwyczajną sesję, która przyjęła 
uchwałę, gdzie między Innymi 
się mówi, Iż zdecydowani jesteś­
my kontynuować pracę. Przę- 
kazaliśmy ją dla Sejmu oraz dla 
prezydenta. Rozmowa nasza z A.

Brazauskasem była bardzo rze­
czowa, prezydent nas wysłuchał. 
Dyskutowaliśmy co można zro­
bić. Prezydent obiecał zwrócić 
się do Sejmu z prośbą o anulo­
wanie decyzji, albo żeby Rada 
mogła kontynuować pracę do 
chwili, gdy Sąd Konstytucyjny 
Litwy rozpatrzy sprawę.

Z rozmowy zadowolony jest 
też m er miasta V. Jasulaitls, 
gdyż jem u jak  1 prezydentowi 
chodzi przede wszystkim o spo­
kój mieszkańców Wilna.

Obecnie podczas rozmowy z 
prezydentem deputowane do Ra­
dy Miejskiej V. Barauskiene 
oraz EL Kubiliene odniosły wra­
żenie, że A. Brazauskas był żle 
poinformowany, gdyż Komisja 
Sejmowa badająca sprawę w Za­
rządzie 1 Radzie miasta zwaliła 
wszystko do jednej kupy, obcią­
żając odpowiedzialnością kole­
gialną wszystkich deputowanych.

W iele myśli, wypowiedzieli o- 
becnl podczas konferencji pra­
sowej liczni deputowani, wśród 
k tórych sześciu tuż od razu po 
uchwale Sejmu RL ogłosiło gło­
dówkę (obecnie przerwali na 
czas osiągnięcia porozumienia).

Czy decyzja Sejmu będzie a- 
nulowana? Czy Rada będzie mog­
ła kontynuować pracę do czasu 
wyników Sądu Konstytucyjnego? 
W yjaśnią to najbliższe dni. De­
putowani miejscy chcą w  to  
wierzyć, yr

H elena GŁADKO W SK A
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Kalejdoskop aktualności
w  WILNIE BĘDZIE JESZCZE JEDEN KOŚCIÓŁ

W  wileńskiej dzielnicy Lazdynai f e
na Bosco N a tym  m iejscu stoi obecnie w ysoki krzyż. W  ubiegłą 
n f e d ^ le  da uw tólczenie  Świąt W ielkanocnych u d e k ^ o w a n y  zie­
lona girlandą krzyż został uroczyście poświęcony. Poświęcił go 
1 Msze św. odpraw ił b iskup Ju o zas  T unaitis w raz  z  k s lę ż m l.1 2  

m a r a  tu i  p o o d ro d ze n iu  niepodległości Litwy, a rcyb iskup  J u io -  
^  a e p ^ n a r tć lu s  p o p is a ł  ak t założenia parafii lazdynajsk ie j. 
Przydzielono parcelę, otrzym ano zezw olenie n a  budow ę kośctoła. 
k o le k t  jeg o  opracow ał Jeden  z au torów  p ro je k tu  dzieln icy  m iesz­
kaniowej Lazdynai arch itek t V y ta u t«  C ekan«uskasJ> oczą tkow o 

, Stodtaje « ę  plebanię, dom  parafia lny  i 
nów Zanim zbuduje się kościół, nabożeństw a b ędą  się  odbyw ały 
w sali parafialnej. Kościół rów nież będzie nieduży, sw ą sy lw etką 
przypom inający neogotycką kaplicę.

W  Lazdynai, przed pośw ięconym  krzyzem  M sze św ięte w  ję ­
zykach litew skim  i polskim  będą się  odbyw ały  każdej niedzieli o 
godz. 15. A dm inistratorem  parafii m ianow ano księdza salezjana 
Izidoriusa Sadauskasa.

OŚWIADCZENIE RADY SEJM U 5AJU DISU LITWY 
Rada Sejm u S ajudisu Litwy rozpow szechniła ośw iadczenie w  

spraw ie decyzji Głównej K om isji W yborczej o  w y n ik ach  w ybo­
rów do  Sejm u w  Bałtyckim  O kręgu  W yborczym  n r  20, Pajursk im  
n r  22 i  Szakiajskim  n r  64.

M ówi się W .nim, że H  kw ie tn ia  1993 r  niezgodnie  z K onsty­
tucją  utw orzona G łówna K om isja W yborcza  n ielega ln ie  pow zię­
ła decyzję o  pozbaw ieniu 3 m andatów  posłów  Sejm u członków  
Zgody N arodow ej. D ecyzja ta  pod jęła  została n a  zam ów ienie 
DPflL w  celu uzyskania  absolutnej w iększości w  Sejm ie Litwy.

DĘBY DLA UPAMIĘTNIENIA PREZYDENTÓW  LITWY 
W  rejon ie  w ileńskim  w  Bujiwidziskiej Pom aturalnej Szkole Rol­

niczej odbyto się św ięto p rzy jac ió ł lasu. Leśniczy Leśnictw a W i­
leńskiego wspólnie z  w ychow ankam i szk o ły  tz ok az ji 75-lecia N ie­
podległości Litw y zasadzili dąbrow ę. P ierw sze cz te ry  d ąbk i zasa­
dzono d la  upam iętn ienia  p rezyden tów  n iepodległej Litwy.

BEZROBOTNYCH O  BLISKO 2 TYSIĄCE W IĘCEJ 
W  m arcu  1993 r. n a  Giełdzie P racy  za re jes tro w an o  99.800 o- 

sób poszukujących  p racy . W  ty m  29.200, czyli 1,5 p ro c. zdo lnych  
do p racy  m ieszkańców Litw y zalicza się do  k a teg o rii bezrobo tnych . 
W edług danych D epartam en tu  S tatystyk i p rz y  rządzie  R epubliki 
Litewskiej w  ciągu  ro k u  liczba b ezrobo tnych  w zro sła  o  1900, czy­
li 7 proc.

W  m arcu  n a  Litw ie by ło  2.900 w oln y ch  m ie jsc  roboczych, czyli 
jedno  m iejsce  p rzypada n a  35 osób poszu k u jący ch  p racy . 

KONKURS N A  EMBLEMAT TRW A , ZW YCIĘZCĘ CZEKA 
PREM IA 200 DOLARÓW  

Kilka m iesięcy tem u ogłoszony został k o n k u rs  n a  em blem at w izy ty  
papieża Ja n a  Paw ła n  n a  Litwie. O traym ano  sp o ro  p ro jek tó w . Po 
zapoznaniu się z nim i kom itet ds. w izy ty  papieża n a  L itw ie p os­
tanow ił pro longow ać k o n k u rs  d o  1 m a ja  b r . D o u dz ia łu  w ięc  w  
konkursie  zaprasza się n ow ych  autorów , a  chę tn i udoskonalen ia  
zgłoszonych ju ż  w cześniej p ro jek tó w  em blem atu  m ogą je  odeb­
rać w  kom itecie w izy ty  p ap iesk iej n a  Litw ie.

Em blem at m a zaw ierać litew skie  m otyw y, n ie  p ow in ien  b yć  
przeładow any, łatw o  dostosow yw any do  pu b lik ac ji w  g azetach  1 
czasopismach, ja k  rów nież oznakow ania  okolicznościow ych w y ­
dań, udekorow ania  szat liturgicznych.

P ro jek ty  em blem atów  n ależy  n adsy łać  po d  adresem : K om itet 
w izyty papieskiej n a  Litw ie, ul. J a k ś to  9 (pokój 309), V3łnius.

KOM U PRZYZNAĆ NAGRODĘ N A RO D O W Ą  
Na pierw szym  posiedzeniu K om itet N agród  N aro d o w y ch  L itw y 

w dziedzinie k u ltu ry  i sz tuki om ów ił lis tę  k an d y d a tó w  do  n ag ro ­
d y  1993 r. Postanow iono zorganizow ać publiczne om ów ienie  do­
robku twórczego.

Pierw sze om aw ianie odbędzie się 12 m aja  o godz. 16. C złonko­
w ie kom itetu  w ysłuchają  inform acji sp ecjalistów  n a  tem a t n a j ­
nowszych p rac  w  dziedzinie sztuki i  l ite ra tu ry , ogólnej sy tu ac ji 
w środow isku tw órczym . N astępn ie  o dbędzie  się  o m aw ian ie  do­
robku tw órczego w  sferach  filmu, tea tru , in n y ch  dziedzin  sztuki.

W  ŁOZD ZIEJ A C H  —  OSTATNIO CORAZ LEPIEJ 
N a g ranicy  litew sko-polskiej w  Łozdziejach w czoraj sam ochody 

osobowe sta ły  w  ko lejce  5 godzin, ciężarow e —  6. Dla p o ró w n a­
nia  n a  przejśćiu  gran icznym  G rodno— K uźnica B iałostocka cze­
kało się w czoraj 35 godzin.

TELEFONY CAŁEJ LITWY 
Po raz  pierw szy przygotow ano i w y d an o  telefoniczną książkę 

całej Litwy. T ę ed y e ję  „T elefony Litw y 1993. P rzedsiębiorstw a, in ­
sty tucje, o rgan izacje"  przygotow ała  filia „L ietuvos T elekom as" —  
Obliczeniow y O środek Łączności. Z aw iera  ona  280 stron , z  k tó-

5*4 — reklam ow e, zaw iera  też  w y jaśn ien ia  w  jęz y k a c h  an ­
gielskim  i rosyjskim . J a k  pow iedzieli a u to rzy  w ydan ia , b ra k  w  
nim najnow szych inform acji, gdyż jeg o  p rzygo tow an ie  i w ydan ie  
trw a około poi roku, tym czasem  n a  Zachodzie tak ie  książki te le ­
foniczne w ydaje  się w  ciągu  kilku  tygodni.

ln łorm ator ten  kosztu je  7 dolarów, lub  rów now ażnie w  talonach . 
c z t e f a t ó w 6 rożpow szechnlana (za tę  sam ą cenę) książe-

,,Lietuv(» Telekom as" Już w y b ra ł jed n ą  z firm  zagranicznych, 
z którą  zam ierza założyć w spólne przedsiębiorstw o w y d a jące  ksią- 
zKi telefoniczne. ,

N a  podstaw ie doniesień ag en cji Inform acyjnych,
prasy  I rad ia  przygotow ała K rystyna AD AM O W ICZ

Dziś w bankach litewskich
Litewski kom ercyjny  ,,Vytls*': 

(19.1V.) dolar — 513 (skup), 525 
(sprzedaż), m arka niem iecka — 
309.40 (skup), 321.16 (sprzedaż), 
rubel rosyjski — 0.50 (skup),
0.65 (sprzedaż).

W ileński kom ercyjny: dolar
— 514 (skup), 522 (sprzedaż), 
m arka niem iecka — 311 (skup), 
317 (sprzedaż), rubel rosyjski — 
0,62 (skup). 0.64 (sprzedaż).

„Litlmpez"; dolar — 516
(skup), 527 (sprzedaż), m arka 
niem iecka — 310 (skup), 317 
(sprzedaż), rubel rosyjski — 0.55

(skup), 0.66 (sprzedaż).
InnoWacjl: do lar —  - 515

(skup), 528 (sprzedaż), m arka
n ie m ie c k a  310 (skup), 323
(sprzedaż). «

„Lietuvos yerslas": do lar — 
508 (skup), 521 (sprzedaż), m ar­
ka niem iecka —  310 (skup), 318 
sprzedaż), rubel rosyjsk i .— 0.60 
(skup), 0.70 (sprzedaż).

Oszczędnościowy: dolar —  ̂ 517 
(skup), 528 (sprzedaż), m arka 
niem iecka —  312 (skup), 322 
(sprzedaż), rubel rosyjski —  0.59 
(skup), 0.68 (sprzedaż).

Ze świata
ROCZNICA POWSTANIA 

W GETCIE
W ARSZAW A (ITAR —  TASS 

—BLTA). 19 kwSetnia w  Polsce 
obchodzono 50-tą rocznicę p o . 
wstania; w  G etcie W arszaw skim . 
19 kw ie tn ia  1943 r. p o  w krocze­
n iu  esesm anów, policji i w o j­
ska niem ieckiego n a  te re n  g e tta  
rozpoczęło s ię  tu  pow stanie. O pór 
sk azan y ch  n a  zag ładę  Żydów 
trw ał o ko ło  trzech  m iesięcy.

D o  Polski d la  złażenia  hołdu 
p rzyby ło  p o n ad  10 ty sięcy  go . 
ści z  różnych  k ra jó w  św iata. W  
ty ch  d n iac h  w  w ielu  m iastach  
PoisKli o d b y w ają  s ię  cerem onie  
żałobne, Okolicznościow e w y sta ­
wy, nabożeństw a i in n e  p rzedsię­
wzięcia.

W  na jw ażn ie jszy ch  z  n ich  
b io rą  udział w iceprezyden t USA 
AUbert G ar, p rem ier Iz rae la  Ic- 
ch a k  Rabin, przew odnicząca 
B undestagu  RFN R ita  Z iusm ut 
i  in n e  oso b y  ofic jalne.

OŚW IADCZENIE 
PRZEDSTAW ICIELA 

MSZ ROSJI
M O SK W A  (ITAR —  TASS — 

ELTA). N iecelo w e je s t  in g ero ­
w an ie  d o  sfcomfpilikowanego i 
de lik a tn eg o  p ro cesu  rozw oju  s to . 
su n k ó w  R osji i k ra jó w  b a łty ­

ckich k rajó w  trzecich, tym  bar- 
dziej tych, z  k tórym i zaw arto 
dw ustronne porozum ienie w 
spraw ie o b ro n y  m niejszości n a . 
rodow ych. Podczas konferencji 
prasow ej ośw iadczył to  dy rek to r 
D epartam entu  Inform acji i Prasy 
MSZ R osji S. Jastrżem beki, mó­
w iąc o  w yw iadzie am basadora 
W ęg ie r w  Finlandii Jaw o rsk ie ­
go, ak redy tow anego  rów nież na 
Litwie, Łotw ie i  Estonii', udzie­
lonym  w ęgiersk iej gazecie „Nep- 
szabadsag” .

Zdaniem  przedstaw iciela  MSSZ 
Rosji, am basador fak tycznie b ro ­
n i p ozycji k/rajów  bałtyck ich  w e 
w szystk ich  k w estiach  stosunków  
z  Rosją. M ów i on , że  obecność 
w o jsk a  rosy jsk ieg o  stw arza  za­
grożenie  suw erennośc i tych  
pańlstw. W y starczy  isk ierk i, by  
w  ty m  reg ion ie  w ybuchł ko n ­
flikt n a  podobieństw o w ydarzeń  
w  M ołdow ie. Jastrżem bsk i po tę­
p ia  am b asad o ra  W ęg ie r za  ta ­
k ie  o p in ie  i  chw ali k r a je  b a ł­
tyckie , k tó re  w y k azu ją  trzeźfwy 
i lib e ra ln y  po g ląd  w obec m ie­
szkańców  m ów iących p o  ro sy j­
sku.

Dalej Jastrżem bsk i stw ierdza, 
że tak iego  konflik tu  m ożna się 
obaw iać napraw dę. M oże g o  spo­
w odow ać n iee lastyczne  stanow i­
sk o  w ładz  ło tew sk ich  i estońs­
k ich  w obec se te k  ty s ię c y  s ta - 
łych  m ieszkańców  ty c h  k rajó w , 
k tó ry ch  pozbaw iono  p raw a  uzy­
sk an ia  obyw ate lstw a. R osja  jes t 
przekonana, że  tak a  pozycja
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Sp— Wakacje okraszone
N ie  zb ija li p rzysłow iow ych  

b ąk ó w  pod czas  w ak acji, jak ie  
w  szk o łach  W iln a  trw a ły  w  u- 
biegfłym ty g o d n iu , m łodzi p iłk a , 
rze  w ileńsk iej „P o lo n iiN, reg u ­
la rn ie  t re n u ją c y  p od  ok iem  A - 
n a to la  B ałabanow a p rzy  szkole 
śred n ie j im . Syrokom li. N a d a ­
rza ła  s ię  p rzec ież  dobra- okaz ja , 
b y  sp raw dzić , n a  i le  w zrosło  
m istrzo stw o  w  sezo n ie  zim owym . 
T ą  o k az ją  b y ł tu rn ie j halow y, 
zo rg an izo w an y  p rzez  firm ę  „Rio- 
la "  w  szko le  ś red n ie j n r  46 m. 
W ilna.

Ryiwale m ogli budz ić  respek t: 
d o  tu rn ie ju  zg łosili sw ój udział 
rów ieśnicy  z  w ileńskich  d ru ­
żyn  L „R ida", „A lekna", „Svajo- 
to ja s " ,  szk o ły  sp o rto w e j, có  to  
n ie  raz  pod o b n e  tu rn ie je  w y ­
g ryw ali, p o d b ro d zk ieg o  „Pabra- 
d e “, b a  •— jed e n a s tk i z  ro sy j­

sk ieg o  m iasta  Iw anow a i azer- 
bejldżańskiego m iasta  A stary .

„D iab eł"  o k aza ł s ię  jed n a k  
d la  „Po łon ii" n ie  t a k  straszny, 
ja k  g o  m alu ją . P rzez elim inacje, 
w  k tó ry c h  każdy  g ra ł  z  każ- 
dym , przeszła  o n a  ja k  burza, 
zw ycięża jąc  k o le jn o : „A leknę"
—  10:3, „A starę "  —■ 11:1, „Iw a­
n o w o "  —  10:4, „Svajotojasa:,, — 
9:1, „P o b rad e" 15:0, szko łę  
sp o rto w ą  —  7:3. N aw et p rze ­
g ra n a  z  „R io lą11 —  2:3 n ie  p rze ­
szkodziła  za jąć  im  p ierw sze j lo ­
k a ty  i  z  optym izm em  spoglądać 
w  przyszłość.

Tę zn aczy ły  zw ycięstw a. W  
półfinale podopieczni B ałabano­
w a  w zięli rew an ż  n ad  „Riolą,"
—  6:4, a w  Finale rzucili n a  ta r -  
czę rów ieśn ików  z „A lekny"
—  5:3. N a  dok ład k ę  A ndrzej 
S zuszkiew icz został uznany za

zwycięstwJ
najlepszego bramkam ,1 
W ąsowicz -  za najI *1 
pastnika turnieju. ^  

N ie ukrywał zadwolaj 
tó l fiałabanow. Zaaąl m 
pracow ać z chłopakami L 
czterem a miesiącami, i 
postęp. Ten sukces w pcfcj 
że też  dzielić wicepraaf 
„Polonia" Stefan 
którego staraniom fL  
p rzy  szkole średniej ą a  
komli szkółka piiany.Ł 
dzieln ie  poczynająca sohitl 

Tak trzymać więc i i 
dorastać, by być godną. 
d la  starszych kolegów!

Henryk MU, 
NA ZDJĘCIU: rwydtfj 

n iej u — wileńska M  
wi^az z trenerem Analcłal 
łabanowem. L

Fot. Walerymi

„A "  ZA KRĄŻKIEM GA NIA 
M inionej n ied z ie li w  M ona­

ch ium  i D ortm undzie  rozfpoczęły 
s ię  m istrzostw a1 św ia ta  w  h o k e ­
ju  na 'lodzie g ru p y  „ A “. 12 d ru ­
żyn: Szw ecja  (b ron iąca ty tu łu  
sp rzed  roku), F in landia, Czechy, 
Rosja, USA, K anada, N iem cy, 
W łochy, Szw ajcaria, N orw egia, 
A u s tria  i F ran c ja  początkow o 
zag ra ją  w  dw óch sekstetach . Z 
każdego d o  dalszych  g ie r  aw a n ­
su ją  p o  4 na jlep sze  d rużyny , 
k tó re  nastęfpnie, a le  ju ż  sy ste ­
m em  olim pijskim , gdzie p rze­
g ry w a jący  odpada, w yłonią  m i­
s trza  Świata.

Ju ż  w  pierw szym  dn iu  . doszło 
d o  spore j sensac ji. H okeiści Ro­
sji, ■ uw ażani za faw orytów , zdo- 

i łali ledw ie zrem isow ać z  W ło- 
I cham i — 2:2, a  — trzeba dodać 
I — że Ita lia  prow adziła naw et 
I 2:0. W  innych  m eczach 'USA

zrem isow ały  z  Czecham i — 1:1. 
S zw ecja  po k o n a ła  A ustrię  — 
1:0, a  N iem cy — N orw egię  — 
6:0. , 

JA K  W  BARCELONIE
W  angielsk im  m ieście Birmin­

gham  dob ieg ły  końca  m istrzost­
w a  św iata  w  g im nastyce sp o r­
tow ej, k tó re  sw ą obecnością  za­
szczycili rep rezen tanc i aż  57 k ra ­
jów , co  stanow i rekordow ą ob­
sadę  w  podobnej im prezie.

B ohaterem  m istrzostw  b y ł 6- 
k ro tn y  z ło ty  m edalista  Igrzysk 
O lim pijskich z Barcelony Biało­
rusin  W . Szczerba. W y g ra ł on 
początkow o wielobój, w yprze­
d za jąc  R osjanina S. C harkow a 
i Niemca. A . W eckera , a  potem  
pow iększył kolekcję  o  jeszcze 
d w a  k rążki z najcenn iejszego  
k ruszcu  w  ćw iczeniach n a  p o ­
ręczach i skoku p rzez konia.

W śród ko b i^ g l i  1
m istrzyni O fl
lo n y  W j | g  f i l i  
w iodła srebra* S g g g a
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,tiisjq g o sp o d a r c z ą  

, n f l  L itw ?
y  W ilnie odbędzie się okrągły stół (t arnina-

' Ł S d  w n y ^ 16E gsg iL ii skierowane na 
P J  tfnyWKmy tam deie- 
\ l M śooażiewąUśmy się 
W  Ale Zachód, |  obli- 
IP Ł a ie j  syw»cji ąospo- 

roichwianycn sy- 
fefi uMdku pnem ysiu i
K a ,  n i  JorepU. Się. 1K L  pomocy, m w efto - 
KfpSmyfleH&ny Więc, d la- 
r Z j .  mielibyśmy w ró cić  do  
te w M k tó w , k tó re  k w itły .
rLdlowo-Pram ystowa . RL 
2 J2 T  dawne znajomości, 

stosanlti |  anafcgicz- 
I i  instytucjami w Polsce, 

suto si« praewidywa-

'^jjTbęUe przebiegało, ja- 
|  upiay będą mu towarzy-

_ Dostosowaliśmy s ię  do ży- 
L  i programu naszych gości.

kwietnia |  godz. 9 w  loka- 
jkuszej fiby odbędzie się ok- 
m  rtóŁ Po óbiedzie, o  godz.

-  indywidualne spotkania i 
Łfiwy z biznesmenami ‘i 
Lgtawicielami przedsię- 
p t t.  Pdscy goście będą te* 
(panowali 10 firm. Chcieliby 
te aby przedstawiciel każdej 

p  spotkał się co najmniej 
5-6 lfiewskizni kolegami z  

[taeży. KrajS ze stron powinna 
jiptyić z konkretnymi propo- 
femi. Następnego dnia od­
ra się spotkania w jednym 
(i Hewlrich banków i na  jed- 
g  i litewskich, giełd. W  tym 

dniu goście wyjadą do 
***. gdzie odbędą analbgicz- 
s spotkania. Trzeci dzień po- 

Macy spędzą w Mariam- 
*  gdzie działa filia PóJsko- 

hby Handlowo-Prze- 
[lNwej (siedziba w  Suwał- 

Jak widzi pani, program 
iidio konkretny i rzeczo-

Dominowało zaniepokojenie i umiarkowany optymizm

4 listów Ministerstwa {Gospodarki, M inisterstwa Finan- 
*L\ spe<̂ | wa Handlu 1 Przemysłu, Departamentu Kontroli 

Mi®11*vAw obsługujących operacje zagraniczne, |zb y  Han- 
S^L^Sn^łowej. \RL * kolegam i z Polski. Przyjadą oni 
SfO^^Sodarczą, rozejrzą alę w  sytuacji, poznają się, zoba- 

zrobić, aby odnowić i  rozszerzyć kontakty gos-

jił f l6 tyjn miejscu zaznaczyć, że .w rozw oju ty ch  kontaktów 
| | | j |  odegrała nasza gazeta. Przyjem nie było stw ierdzić, t e  
^^J2!h>raca znów ożywia się. Zresztą rozw ijała się ona stale, 
.jta zakładania wspólnych spółek Jomt yenture  Pols­

k i  P** drucie miejsce na Litwie po  Niemczech. Rozmawiam na 
{,nJfl|tfje dyrektorem W ileńskiej Regionalnej Izby Handlów o- 
Ijji |Baltijos R łnka” V ytautasem  UNARTASEM:
^iTłyskaniu ptzez Litwę tkaniach, wyraziły zalnteresowa- 

nM7i> nie współpracą z Litwą?
— „Celiko" — w ytw órnia a r­

tykułów  spożywczych, PHZ 
„Hortex", znany n a  Litwie z 
produkcji doskonałych artyku­
łów spożywczych, w  tym  kapi­
talnych m rożonek i lodów. Dalej 
—  „Elektrim" (produkcja blo­
ków  zasilania, silników, akum u­
latorów, kabli itp.), „Inter-Bil- 
kom" (konfekcja męska), przed­
siębiorstw o pirodukcyjno-usłu­
gowe „M ark-BudM (budownictwo 
i montaż), „Naftobudowa" (naz­
w a mówi sama za  siebie), „Póli- 
mex-Cekqp'' (handel częściami 
zamiennymi do  samochodów, li­
niami technologicznym i dla 
przem ysłu spożywczego, chemi­
cznego), )rRodex" (systemy i  ro­
boty  wodociągowe, kanaliza­
cyjne, ogrzewcze), „Sipma” (pro­
dukcja  sprzętu rolniczego), fab­
ryka w ytryskarek  „Ponar-Zy- 
.wiec" (prasy do m etali m as pla­
stycznych, sprzęt hydrauliczny).

—  Pańskie przedsiębiorstwo 
jest młode, powstało w«.

—  ...bieżącym roku i to  jest 
nasze pierw sze większe przed­
sięwzięcie. Chcielibyśmy, aby 
zostało przeprowadzone na dob­
rym  poziomie. Działalność n a ­
sza polega n a  kojarzeniu  par­
tnerów  handlowych. J e s t to  us­
ługa p łatna (w zależności od 
wielkości firmy, rodzaju  usługi), 
ale myślę, że opłacalna. W y­
starczy zgłosić się do nas, a my 
z  pom ocą swego banku in fo r­
macji, znajdziem y partnera, 
zorganizujem y n a  zamówienie 
przedsiębiorcy każdą imprezę.

— Miło ml, t e  zaczynacie swą 
działalność od  zorganizowania 
polskiej m isji gospodarczej. Oby 
dała dobre owoce. Chętnym 
wzięcia udziału w  imprezie po­
dajem y n r telefonu pod którym  
mogą zasięgnąć bardziej konkre­
tnej informacji: 66-21-46.

PoUkle firmy zapo- 
■wmiy swą obecność n a  spo- Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

(Dokończenie ze str. 1.)
Na krytykę rządu przez opo­
zycję prem ier odpowiedział, że 
kierowany przez niego rząd 
działa zaledwie od kilku tygod­
ni i odpowiedzialność za katast­
rofalny stan  gospodarczy spada 
na nieudolne reformy przepro­
wadzane przez byłe rządy. Obe­
cny rząd, stwierdził, przejął 
gospodarkę w. stanie krytycz­
nym  i nie obieca szybkiej po­
praw y sytuacji. P rem ier przypo­
mniał, ze w  ciągu trzech minio­
nych lat 1969—1992 w  gospo­
darce tem po spadku było szyb­
sze, niż w  latach kolektywizacji 
1949— 1951 i zauważył: jest to 
wynik „reformy gabinetowej “ . 
Przypomniał też, że wartość o- 
biektow  przeznaczonych do  pry­
watyzacji jest o  16 mkł talonów 
mniejfcza, niż wartość wydanych 
czeków inwestycyjnych. N egaty­
wnie w yraził się również o  w y­
nikach zakładania wspólnych 
przedsiębiorstw  stw ierdzając, że 
w  Litwie jest ich około 2 tys., 
z  czego większość to  wspólne 
przedsiębiorstwa ze wschodnimi 
sąsiadami, u  których  następuje 
dezintegracja. Ja k o  baridzo cię­
żką określił sy tuację  w  rolnict­
wie, stwierdziwszy, że wydano 
ty lko  15 tys. aktów  własności

na ziemię i  jeżeli w takim tem­
pie będzie się to  czynić, to  pro­
ces zwtrotu ziemi zaciągnie się 
na 40 lat.

Krytyczne, a  nawet samokry- 
tyczne było wystąpienie szefa 
sejmowej frakcji DPPL Justlnasa 
Kaftoaaąa. Zatrzymał się on na 
łączności frakcji z partią. Stwie­
rdził, że jeżeli' i zwyciężyli w 
wyborach sejmowyęh kandydaci 
partU, to  jest to  zwycięstwo de­
m okracji n a  Litwie, a nie- kon­
kretne zwycięstwo DPPL, Zda. 
niem  mówcy, w wyborach oby­
watele głosowali zarówno na 
kandydatów partii jak, i przeci­
w ko oponentom, którzy połączy­
li s ię w  blok IH Sajudisu, Man­
dat DPPL został wydany n a  pe­
wien okres, ale może być i o- 
debrany.

—  N a Litwie nie ma takiej 
siły, k tóra  samodzielnie może 
wziąć na siebie odpowiedzialność 
za sy tuację  -— powiedział mó­
wca.

Zjazd zatwierdził nowe redak­
cje statutu i  program u partii. Na 
przewodniczącego DPPL został 
wybrany prem ier Adolf as Slełe- 
vić4us. Głosowało zań 481 dele­
gatów.

I jeszcze o zjeździe. Najlicz­
niejsze delegacje na m  zjazd

DPPL przybyły od m. Wilna, re­
jonów: poniewieskiego, uciańs- 
kiego, pokrojskiego, kowieńskie­
go, rokiskiego, m. Szawel. Naj­
mniej liczne — po 2—3 delega­
tów — z rejonów: skuodaskiego, 
solecznickiego, orańskiego. 64 
delegaci — to  członkowie Sej­
mu, prawie 95 proc. Litwi­
ni. A wszyscy reprezentowali 
15 tys. członków DPPL — , nie­
wątpliwie dotąd najliczniejszej 
organizacji politycznej na Lit­
wie.

Czy uda się jej sprostać bę­
dąc u steru władzy surowym 
realiom współczesnego dnia? Jak 
powiedział premier, obecny prze­
ciętny zarobek na Litwie wyno­
si 26 USD, zaś emerytura — 7 
USD przy minimalnym koszyku 
utrzymania 8 USD. Tak się zło­
żyło, że w tym samym gmachu, 
w  którym obradował zjazd, ot­
w arta była wystawa .samocho­
dów Korei- Południowej. Najtań­
szy samochód kosztował na niej 
7.900 USD, najdroższy- — 14.900 
USD. Łatwo obliczyć, aby ku­
pić najtańszy wehikuł prezen­
towany na wystawie, nasz eme­
ryt powinien byłby ciułać grosz 
przez 94 lata, przy tym nie jeść 
i nie pić.

Józef SZOSTAKOWSKI

Socjaldemokraci Litwy: jak żyć dalej?
W  drugiej połowie m aja br. - 

socjaldem okraci Litwy zbiorą się 
na swój II zjazd. Etapem przy­
gotowawczym go niego stała się 
niedzielna 18 kwietnia konferen­
cja  Litewskiej Partii Socjalde­
mokratycznej.

— Dzisiejsza sy tuacja  nie poz­
wala być obojętnym. Widzimy, 
co się dzieje w  hierarchii wła­
d z y — powiedział przewodniczą­
cy rady Litewskiej Partii So­
cjaldemokratycznej Aloyzas Sa- 
kalas. — Musimy przeanalizo­
wać, c o ’ robiliśmy dobrze, a co 
żle.

Stwierdziwszy, że inflacja na 
Litwie przekształca się w  hiper- 
inflację Ą. Sakalas zauważył, że 
jednocześnie następuje groźne 
przeciwstawienie dwóch sił w 
państwie, DPPL praktycznie dziś 
skoncentrowała władzę w  jed­
nych rękach.

Ja k  wiadomo, do m iana partii 
socjaldemokratycznej pretendu­
je  również DPPL, i chciałaby 
wstąpić do M iędzynarodówki 
Socjalistycznej. Nieprzypadkowo 
na konferencji tematowi stosun­
ków między dwoma partiami 
poświęcono wiele uwagi. Po 
pierwsze, w  wyborach do Sejmu

socjaldemokraci otrzymali mniej 
miejsc, aniżeli mogli się spodzie­
wać. Po drugie, partia socjalde­
mokratyczna podczas wyborów 
prezydenckich poparła kandyda­
turę Stasysa Lozoraitisa, którego 
z kolei poparł Vytauias Lands- 
bergis. Ten ostatni fakt odtrącił 
od partii niejednego członka i 
sympatyka, S. Lozoraitis więc 
wybory przegrał — podkreślił A. 
Sakalas.

Socjaldemokraci nie mogą po­
szczycić się znacznym wzrostem 
swych szeregów. Partia, odbudo­
wana przed paru laty  liczy po­
nad 400 osób. Jako  lewicowa, w 
swych stosunkach z DPPL w  Sej­
mie postępuje różnie: raz ją  po­
piera. innym razem — oponuje. 
Na przykład, posłowie socjalde­
mokraci poparli starania DPPL 
w kwestii rewizji wyników wy­
borów w  trzech okręgach wy­
borczych, zgadzają się w wielu 
kweistiach dotyczących opieki 
społecznej; natomiast nie zgadza­
ją  się z opinią socjaldemokra­
tów o,inflacyjnym  budżecie pań­
stwa, byli przeciwko planowanej 
indeksacji wkładów pieniężnych, 
obywateli, co. ich zdaniem, 
sprawiłoby, że „bogaci staliby 
się jeszcze bogatsi1' i wzmogło­

by inflację, byli przeciwko roz­
wiązaniu samorządu m. Wilna. 
Jak efektywność ekonomiki ka­

pitalistycznej połączyć z gwa­
rancjami socjalnymi? — zasta­
nawiali się socjaldemokraci pd& 
kreślając, że obiektem ich troski 
mają stać się warstwy społeczne 
potrzebujące opieki państwa. 
Niektórzy z mówców podkreśla­
li, żę moment wymaga, aby trak­
tować DPPL nie tylko jako par­
tię konkurencyjną, ale' i jako 
partię-soj usznika, gdyż „są w 
niej członkowie mający wyraź­
ną orientację socjaldemokratycz­
ną".

Jeden z dyskutantów wyraził 
opinię, że aby socjaldemokraci 
mogli efektywniej działać, mu­
szą liczbę swoich członków 
zwiększyć do 2,5 tysięcy. Szcze­
gólną rolę w dyskusji położono 
na stosunki ze związkami zawo­
dowymi oraz przywiązywano u- 
wagę do kwe&tii nowego podzia­
łu administracyjno-terytorialne­
go. Mówcy zaznaczyli, że obe­
cnie samorządy nie posiadają 
realnej władzy w terenie, do ich 
działań wtrąca się rząd i Sejm. 
Frakcja socjaldemokratów w 
Sejmie ma zamiar aktywnie u- 
czestniczyć w  opracowywaniu i 
zatwierdzaniu nowej ustawy o 
samorządzie terenowym.

Józef SZOSTAKOWSKi
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W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  n ie  
p rz y w ie ź li  z  U c ia ń sk ie g o  Z a ­
k ła d u  M ię sn e g o . K ie łb as  
m ie jsc o w y c h  sp ó łd z ie lc ó w  
n ik t  n ie  k u p u je .  S ą  bauldzo 
d ro g ie ,  a  i jaikośę wątpldiwa.

A  w ięc , m ię s a  i  p rz e tw o ­
ró w  m ię s n y c h  b r a k u je  n ie  
ty lk o  w  s to lic y , a le  i  n a  p r o ­
w in c ji .  w  m ie jsc a c h  jeg o  
p ro d u k c ji .  D laczego?

C h c ą c  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  
pyitanie. t rz e b a  z a j iz e ć  d o  
ferm , z esp o łó w , d o  o b ó r. Są 
n a  w p ó ł p u s te , a  z d a rz a  się , 
ż e  w  o g ó le  n ie  m a b y d ła . C o  
p raw d a , m ie sz k ań c y  w s i i 
m ia s te c z e k  s ta r a ją  s ię  "hodo­
w a ć  ja k ie ś  b y d ło  luib d ró b . 
W y s ta rc z a  je d n a k  tesgo ty lk o  
n a  w ła s n y  u ż y te k  i  jeszcze  
d z ie c io m  z  m ia s ta  p rzy je ż d ża ­
jąc y m  w  o d w ie d z in y . W  o b o ­
ra c h  b y ły c h  k o łch o z ó w  i so- 
w ch o zó w  h u la  w iaitr: o d  o l­

b rzy m ieg o  ze sp o łu  „ W illa "  n a  
12 ty s. g łó w  t rz o d y  c h lew n ej 
p o  p ta sz a rn ie  w  O zierysz- 
k a c h . A  p ro p o s, t e  p ta sz a rn ie  
n a le ż ą c e  d o  C y rk iisk ie g o  
S ow chozu-Techniikum  d o s ta r­
c zały  .św ieże m ięso , j a j a  i b y ­
ły  je d y n e  w  re jo n ie . P rzed  
ro k ie m  w y w iez io n o  z  n ich  
o s ta tn ią  p a rt ię  d ro b iu .

—  H o d o w la  s ta ła  s ię  n ie ­

r e n to w n a  —  w y ja ś n ił  ów cze ­
s n y  k ie ro w n ik  o d d z ia łu  C ze­
s ła w  K o zak iew icz . —  G w ał­
to w n ie  w z ro s ła  c e n a  n a  k a r ­
m ę. P o z a  ty m  n i e  wiadomo* 
g d z ie  ją  n a b y ć . K u ry  s p rz e ­
d a n o , lu d z ie  s tra c il i  p rac ę . 
B u d y n e k  p o s ta n o w io n o  s p rz e ­
d a ć  n a  a u k c ji .  N a b y w c y  do­
ty c h c z a s  n ie  m a.

B e z ro b o cie  z a w ita ło  i n a  
w ieś. Ludzie, k tó rz y  w ie le  
l a t  s w e g o  ż y c ia  o d d a li c ien­
k ie j, b e z  p rze sa d y  k a to rż n i­
czej p ra c y  w  fe rm ac h  h o d o ­
w la n y c h , dziś n ie  m a ją  n ic  
d o  ro b o ty . P rz y cz y n ia  s ię  do  
te g o  n ie  ty lk o  n iep rz e m y śla ­
n a  re fo rm a  n a  wsi* lecz  i s u ­
sza  z esz łeg o  la ta . M ożna  cho­
w a ć  ty le  byd ła , ile  s ię  wy- 
k a rm i. Z e  W sch o d u  n ie  do­
c ie ra  już  z ia rn o , a  w łasn e  
zb o że  n ie  o b ro d ziło .

—  M u sie liśm y  o po łow ę 
zm n ie jszy ć  p o g ło w ie  św iń  —  
m ów i k ie ro w n ik  spó łk i ,.S tru ­
n a  i tis ” S ław o m ir . A lance- 
w icz . — Z  p o w o d u  n ied o k a r-  
m ien ia , c ią g łe g o  w z ro s tu  cen  
n a  pasze, paliw o , e n e rg ię  e- 
lek try cz n ą  i in . p ro d u k c ja  
w iep rzo w in y  s ta ła  s ię  n ie re n ­
tow na.

A  ja k  z w o łow iną? N a  to  
p y tan ie  o d pow iedzia ła  k ie ­

ro w n icz k a  p rzed sięb io rstw a  
g o sp o d a rk i ro ln e j .,N asiela- 
n y "  w  in n e j częśc i re jo n u  
A n n a  W y so ck a :

—  J a k o ś  s ię  k ręc im y , lecz 
je s t  b a rd z o  c iężko . C zekam y 
p ie rw sze j traw y . C ałe  szczę­
ście , że  zna leź liśm y  po m o cn i­
k a  z  m iasta , p rzy w o zim y  o d ­
p ad y  p o k a rm o w e , w y k o rz y s­
tu je m y  zap asy  s ian a  i s ło ­
m y. N a jw a ż n ie jsze  jakoś 
p rze trw ać .

O b e c n ie  w  re jo n ie  jes t 88 
sp ó łe k  ro ln iczych , do  h odow ­
li b y d ła  z ab ra li s ię  poszcze­
g ó ln i ferm erzy . P raw ie  w szy­
scy  m a ją  te  sam e  trudności. 
K tó ry ś  z  rodników  obliczył, 
że  h o d o w la  jed n e g o  b ekona  
p rzynosi s tra ty  5 ty s. ta lo ­
nów . A  p rzec ież  n ied aw n o  
h od o w la  św iń  b y ła  n a jren - 
to w n ie jszą  dziedziną.

J u ż  jes ien ią  w idząc, żę by­
d ło  m oże p aść  z  g łodu, ro l­
n icy  zaczęli w yw ozić je  n a  
rzeź. Z ak ład y  m ięsne  załado­
w ały  ch ło d n ie  i p rzesta ły  
p rzy jm o w ać bydło. Znaleźli 
s ię  n ab y w cy  z z ag ran icy  —  
z Polski, N iem iec. P rzy jeż­
dżali, sam i ładow ali fu rgony. 
O p łacało  się sprzedaw ać, lecz 
m ięso n ie  tra fia ło  n a  nasze

sto ły . M oże w róci w  postaci 
d ro g ich  konserw . Ferm y s ta ­
w a ły  s ię  c o ra z  pujstsze. Za 
to  n a  k o n c ie  z jaw iły  się do­
lary* m ark i. Gdzie za  n ie  k u ­
p ić  pasze? C zy  to  s ię  Opła­
ci?

N a  razie  w  tej dziedzinie 
p a n u je  chaos, ludzie  odcho­
dzą. Z ostają  ty lk o  en tuz jaś­
ci. Poza ty m  do  ferm y p rzy­
c h o d zą  ci, k tó rzy  zostali bez 
p rac y  i m a ją  siły. K ierow ca 
^byłego ko łchozu im. A. M i­
ckiew icza E dw ard M ucieso- 
w icz z o s ta jąc  bez sam ochodu 
zg łosił s ię  do  hodow li cieląt 
w  N asielanach . M a  ponad 
100 szituk. C ielę ta  czyste, do- 
p atrzone, sierść  lśniąca. N ie  
ż a łu je  człow iek  wysiłku. A 
ile  zarabia?  A ż w styd  pow ie­
dzieć 5 tys. talonów, m ie­
s ięczn ie . Za ciężką p racę  — 
w artość  e m ery tu ry  starczej.
' Inn i o trzym ują  jeszaze 

m niej. O becny  zarobek do  ja ­
rk i  lub  ch lew iark i ■—  2—3 
tys. talonów . T yle się ceni 
p racę  ludzi w ytw arzających  
m ięso  i m leko! Uważam, że 
czyteln ik  już ty lko  z  tego 
faklu m oże ro zu m ieć , d la­
czego tak  potrzebnych n a  co 
dzień a rtyku łów  spożywczych 
jest coraz  m niej,

Nikołaj N IE Z A M O W  

Rejon święciański
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Echa naszych publikacji

Ceny skupu żywca 
powinny byc realne

1 kwietnia br. „Kurier Wi­
leński" opublikował dość 
ciekawy, dyskusyjny (nie 
posiadający nic wspólnego 
z prima aprilis) wywiad pam 
Julitty Tryk z  dyrektorem 
(obecnie już byłym) W ileń­
skiej Państwowej Fabryki 
Przetworów Mięsnych P3' 
nem Daumantasem Masalti- 
sem „Czy pozostanie nam 
tylko rzeżnik?". Artykuł te® 
skłonił minie do pejwjłych 
rozważań. Dyrektor s łu p ­
nie uważa, iż mięso, tak nie­
zbędne na- naszym stole, 
wpływa w  coraz to mniej­
szych Ilościach, że roczna 
produkcja przetworów mię- 
snyich zmalała. Alarmują­
cym syKnałem j'est to, iż 
zmniejszyli sprzedaż trzody 
chlewnej i bydła również 
mieszkańcy wsi, diociaż "zo­
stały podniesione ceny sku­
pu. Zgadzam się z autorem 
powyższych' słów, że nizsza 
jest jakość pasz i właściwie 
ni'e otrzymuje się mieszanek 
treściwych, że ostatnio mniej 
dostarcza się  żywca z  sekto­
ra indywidualnego i spółek 
rolniczych, ale co  się tyczy  
cen zakupu żywca i. tych  
właściwych w  naszych skle­
pach, to jestem zupełnie od­
miennego zdania.

Przed kilkoma miesiącami 
D. Masaitis mówił, że chłod­
nie Wileńskiej Fabryki Prze­
tworów Mięsnych są przepeł­
nione, że mieszkańcy stolicy  
będą zaopatrzeni w  produk­
ty mięsne pod dostatkiem i 
nie po wygórowanych - ce­
nach, pomimo że ogromna 
ilość podwileńskiego (i nie 
tylko) bydła wywieziono za 
granicę i sprzedano za walu­
tę. Uczestniczyła w  tej „ope­
racji" i Wileńska Fabryka 
Przetworów Mięsnych. Nikt 
wtedy nie brał pod uwagę, 
że mieliśmy wyjątkową su­
szę, z której powodu nie 
tylko spółki rolnicze, ale i 
fermerzy po prostu z trudem 
potrafili zaopatrzyć się  .w pa­
sze na zimę. W  dodatku i 
zima nastąpiła o dwa miesią­
ce wcześniej. Brak pasz ob- 
j ętościowych i treściwych 
warunkuje, moim zdaniem, 
powstałą sytuację.

Chociaż ceny skupu żyw­
ca Znacznie podskoczyły, to  
jeszcze bardziej, wzrosły na 
przetwory mięsne. Biedny

chłop widząc, że odbierają 
mu ostatnie mizerne zro­
szę, po rozmyśle zaczął po­
wracać do dawnej praktyki* 
Sam począł wytwarzać z-mię­
sa produkcję i wywozić na 
rynek kalwaryjeki, gdzie za 
kilogram cielęciny można 
wziąć 500 tal., schabu w ie­
przowego 1000 tal* słoniny  
— 700 ta l, wędzonego bo- 
cricu — 800 tal., kiełbasy —  
1500 tal. Z powyższych cen 
można wywnioskować, że na 
dzień dzisiejszy za kilogram  
żywca wieprzowego gospo­
darzowi trzeba płacić n ie  240 
talonów, jak to planuje rząd, 
lecz 400. Aktualnie — za ki­
logram wołowego żywca nie 
147, lecz 300 talonów. Dlate­
go państwo powinno przy­
dzielić okrągłą sumę na do­
tację, chociaż, iafc_ twierdzi 
D. Masaitis, taka suma, zre­
sztą, była zaplanowana, lecz 
ostatecznie poszła na pod- 
wyiżkę płać dla budżetowców. 
Ciekawie, na ile wzrosną po­
bory administracji W ileńskiej 
Państwowej Fabryki Prze­
tworów M ięsnych w  związ­
ku z bajońskimi cenami? I, 
rzeczywiście, czy będziemy 
tyle płacili ite sobie tyczy  
producent albo sklep?

W  końcu wywiadu pan 
exdyrektor nas, czytelni­
ków  „Kuriera Wileńskiego"  
„pocieszył", że cen y i nadal 
będą rosły. Nam szerego­
wym  zjadaczom Chleba pozo­
stało tylko rozwiązać zada­
nie, o ile  to  „•więcej" bę­
dzie kosztować? Przecież 
to nie-sekręt, że zarabiamy 
4,5—6 tysięcy  talonóY  m ie­
sięcznie i  to  7,na papierze". 
Czytając artykuł n ie  napo­
tkałem słow a „prywatyza­
cja". Szkoda! A le jak i czy  
można w  ogóle sprywatyzo­
wać obecnie W ileńską Pań­
stwową Fabrykę Przetworów  
Mięsnych? M yślę, że tak. 
Osobiście jestęm za prywa­
tyzacją. I, moim zdaniem, 
nie jest. to  takie trudne. Po 
prostu trzeba śmiało kroczyć 
w nogę z czasem, złamać 
monopol. N ależy zachęcić  
ludność wiejską do sprzeda­
ży trzody chlewnej i bydła 
po cenach', umownych. Tak 
sobie w idzę W ileńską Fab­
rykę Przetworów M ięsnych  
w  najbliższej przyszłości.

Krzysztof W OŁODKIEWICZ
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Za co i komu 
płacę?

Jestem inwalidą I grupy, 
mieszkam w  rejonie szyrwitar 
ckim. Zwracam się do redak­
cji z  prośbą o wyjaśnienie 
pewnych spraw^ które osta­
tnio mnie . mocno nurtują. 
Otóż po pierWpze, azy mnie 
jako inwalidzie przysługują 
jakieś ulgi w  płaceniu za 
prąd elektryczny. Jak doty­
chczas bowiem płacę za nie­
go tak jak i wszyscy inni 
— p o 5,40 tal. Moim zda­
niem, inwalidzi jak ja,, do 
tego otrzymujemy minimalną 
rentę, powinni mieć jakąś 
zniżkę. Ceny rosną jak na 
drożdżach, wkrótce już nie  
starczy na chleb i- mleko, 
nie mówiąc o  innych nie-

OD REDAKCJI. Owszem , co 
d o tyczy  o p ła ty  z a  p rąd , poprze­
dnio  p rzysług iw ały  tak ie  u lg i 
n iek tó rym  ka tegoriom  ren c i­
stów  1 Inw alidów . D otyczyły 
o n e  ta k ie  Inw alidów  I  grupy. 
A le, n ies te ty , o d  ld lk u  m iesię­
c y .z o s ta ły  o n e  zniesione j  do tąd  
n ie  w iadom o, czy  zo stah ą  zno­
w u p rzyw rócone. M ożliw ie z 
zachodzącym i o b ecn ie  zmla-

zbędnyoh rzeczach, a za 
światło co miesiąc płacimy, 
że tak powiem, bajońskie 
sumy. W ięc jak dalej mają 
żyć renciści? Co prawda, nie­
dawno przeczytałem w  „K. 
W.", że od 1 marca br. na 
ileś tam procent zwiększono 
renty niepracującym emery­
tom, w ięc może i runie to 
nie ominie. W  każdym bądi 
razie żyję nadzieją.

„K. W." też dragi, ale za­
prenumerowałem g o  na dro­
p i kwartał, nie widzę bo­
wiem życia bez gazety. Inna

nam i zostaną pow zięte  odpo­
w iedn ie  uch w ały  ta k ie  1 w  po­
w yższej k w e s tii  Bądźmy dob­
re] m yśli. Co d o tyczy  dodatku  
d o  ren ty . Tak, m a p an  rac ją , 
uchw ały  ta k ie  d rukow aliśm y na 
łam ach  „K uriera". Głoszą one, 
t e  od  1 m arca  n iep racu jącym  
ren  cistom  w ysokość ren ty  pod­
n iesiono o  15 p roc. 1 od  1 kw ie­
tn ia  p o w tó rn ie  t e t  o  15 proc.

k w e s tia ,  'L  , 
c o  d z ień  jea
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Józef

m“Ją gazety m  
t e  nie w s k ^ l

nazwy
scowoić obsługą
Ubyśmy z a l t a n ^ H  
spraw ie 1 pomóc.

Za samoobsługę — drożej
Szanowna Redakcjo! Po­

m óżcie nam w yjaśnić nastę­
pującą sprawę: od k iedy to  
zostały zm ienione przepisy  
dotyczące eksploatacji ga­
zu? Już od kilku lat użytko­
w nicy gazu w  Mickunach 
sami bułfte z gazem przy­
wożą do dom ów i sami od­
wożą, sarni ustawiają, roz­
montowują, sami sprawdza-

OD REDAKCJI: N o  c ó i, w szy­
s tk o  s ię  zm ienia, zm ieniły  s ię  
t e ł  p rzep isy  d o ty czące  ek sp lo a­
tac ji  gazu. J a k  po in fo rm ow ał re ­
d a k c ję  s ta ro s ta  gm iny  w  M icku- 
n ach  p . T adeusz Pietkiew icz, 
n ik t  n a  raz ie  n ie  m o le  zm ie­
nić teg o  s ta n u  rzeczy . _ Dlacze­
go? Bo o b ecn ie  tym  s ię  za jm u ­

ją w yciek gazu i  usuwają 
usterki. D o obowiązków zaś 
pracownika należy tylko 
wydawanie butli z  gazem ze 
składnicy i przyjęcie z  po­
wrotem pustych. Do tego za 
gaz płacim y drożej mż np. 
m ieszkańcy sąsiadujących z 
nami Ławaryszek czy Nowej 
W ilejki. Czy to  znaczy, ża 
za samoobsługę musimy pła-

Je p ry w a tn a  osoba, k tó ra  k u p i­
ła  sk ładnicę  pojem ników . Do 
je j  obow iązków  n a le ty  ty lko  
d osta rczan ie  g azu  do  M ldctm  1 
sp rzedaż trz y  raz y  tygodniow o. 
In n e  sp raw y  n ie  dotyczą. Bie­
rze  d roże j, bo  ce n y  re g u lu je  
sam , m k t n a  n ieg o  .ile  m a

H  l i i i  Do
mH»tamy te dobT1 

. gdy każdego uj
gazu uprzątano, i 
nie ważył dotyfaf'^ 
z  gazem i coś tam 
lować, broń Bcee i 
teraz, jak się <&»„ 
sfko można i każdy s l  
w o działać wediuj 
wo widzimisię.

LI

Rejon wileński, Michny

wpływu. Co prawib, \ 
miejscowe noną Se i4 
stworzenia finty 1 
nej, wówczas gaz bęUtf 
dawany po cenadi | 
w y  d i, taniej. Na rade |ri 
b rak  pomieszczała, 
ale~. specjalistę jot ■*!* i

W racając do tematu P e c h o w y  most
D rew niany  m ost m iędzy d w o­

m a dom am i p rzy  ul. G ulbinij 66 
i 68 od  w ie lu  la t zdążył ju ż  po­
rządn ie  dokuczyć ludziom  i  sp ra ­
w ę  tę  d w u k ro tn ie  poruszał „K u­
r ie r  W ileń sk i"  w  pu b lik ac jach  
.,SOS d la  rad y  m ie jsk ie j1' (8 s ty ­
cznia  1991 r.) i „Ludzie g iną nie  
ty lk o  b o h a te rsk o 1' (14 listopada 
1991 r.), a le  d o tąd  n ik t  n ie  n a p ra ­
w ił te j ru iny . P on iew aż n iebezp ie­
czeństw o n a  d rodze  n ad a l istn ie­
je, w ięc m uszę jeszcze raz  pow ­
rócić d o  tej historii.

N ad m ałą rzeczką, w yp ływ ają­
cą  z  Z ielonych Je z io r  i p rzeci­
n a jącą  ul. G ulbinij (m iędzy do­
m am i n r  66 i 68), a  następ n ie  
w p ad a jącą  do rzeczki Rzesza za 
k ró la  Ć w ieczka zbudow any zos­
ta ł d rew n ian y  most. N atu ra ln ie , 
z b iegiem  czasu m ost s ię  psuł. 
P o jaw iały  się w  nim  ogrom ne 
dziury, zn ik n ę ły  barie rk i, p rze ­
g n iły  belki. K rótko  m ówiąc, 
m ost s ta ł s ię a w a ry jn y  i nie­
p rzy d a tn y  do  ru ch u . W  czasach 
g d y  Litw a znajdow ała  się pod 
obcasem  M oskw y i w  republi­
c e  rządziła „ukochana p artia  ko ­
munistyczna*', to  n a  uw agi do­
tyczące popsutego m ostu z jaw ia­
l i  s ię  pracow nicy  gospodarki ko ­
m unalnej1 i  napraw iali go.

Tak było  za  czasów  kom uny. 
Dziś, chociaż m ieszkańcy ustnie, 
telefonicznie  i przez g azetę  in­
form owali odpow iednie służby o 
zagrożeniu, jak ie  stw arza most, 
na którym  w  każdej chwili mo­
że nastąp ić  nieszczęście, je d ­
nak  n ie  m a 'ż a d n e j reakcji n a  te  
sygnały  1 A  przecież m ost ten  
zn a jd u je  s ię  n ie  w  zapadłej wsi

(chociaż i tam  mosty* m uszą b yć  
bezpieczne), lecz w  sto licy  Lit­
wy, w  ruchliw ej strefie , w  od­
ległości 250 m etrów  o d  przysta­
ni n a  Zielonych Jeziorach . Ruch 
sam ochodow y i pieszy p rzez m ost 
je s t  dosyć in tensyw ny. Męwt 
zaś n ie  je s t ogrodzony, n ie  us­
taw iono znaków  ostrzegaw czych 
i św ie tlnych  — w ięc dość częs­
to  do dz iu r w p ad a ją  dorośli i 
dzieci, a  także sam ochody oso­
bowe. N a szczęście sam ochody 
ja d ą  powoli, inaczej b y ły b y  w y ­
padki śm iertelne.

S próchn ia ły  m ost stw arza  n ie­
dogodności i je s t niebezpieczną 
przeszkodą n ie  ty lko  d la  wcza­
sowiczów, ale  też  m iejscow ych 
m ieszkańców , M ost ten  odcina 
ód  św iata  dom y n r  68, 72, 74. 
M ieszkańcy ty ch  dom ów  n ie  
m ogą dowieźć mebli, węgla, 
d rzew a opałow ego i in . N ie m o­
że Hb n ich  dotrzeć lekarz  dzie­
ln icow y i pogotow ie ratunkow e.

M atka tro jg a  n iele tn ich  dzieci 
W ładysław a Radziew icz (z dom u 
n r  68). gd y  dow iedziała się, że 
piszę do gazety, pow iedziała: 

v | | i £ J a k  długo żyję, n ie  w idzia­
łam  tak ich  skandalicznych rze­
czy. Ju ż  od  k ilku  lat z powodu 
popsutego m ostu n ie  m ożemy 
przyw ieźć w ęgla do dom u. Przez 
tak i m ost niebezpiecznie prow a­
dzać dzieci. Z  pow odu ogrom ­
n ych  d z iu r i b rak u  poręęzy la ­
tem  roku ubiegłego w padła do 
rzeczki m oja trzyletnia Córecz­
k a W ioletta,, a  po k ilku  m iesią­
cach to samo przydarzyło się 
5-letniej A linie. K rótko mówiąc 
nieszczęście je s t obok, ą  w ładz

miejskich to j
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W 'd ro g ą  donikąd.

Ostateczna świadoma de­
cyzja zapadła 1 stycznia 
1980 roku. Zdzisław miał 
23 lata. Przysiągł sobie i żo­
nie Elwirze, te  już nigdy 
nie tknie alkoholu. Nieła­
two było dotrzymać: słowa, 
wokół czyhało tyle pokus, 
kumple od kieliszka nie 
chcieli zrezygnować z jego 
towarzystwa. Szczerze mó­
wiąc wstydził się im przy­
znać, że postanowił zerwać z 
piciem. To, że nie „powró­
cił" zawdzięcza cierpliwości 
i wyrozumieniu żony, która 
sprawdziła się jako przyja­
ciel i opora. Przez pół roku 
toczył walfaę z własną, sła­
bością, aż ją przemógł. Zau­
ważył wówczas, że życie na­
brało nowych barw. Miał 
teraz o wiele więcej czasu, 
pojawiła się chęć życia, a 
dawne swoje zamroczone al­
koholem dni wspominał z 
wstrętem. Dawniej, gdy nie­
spodziewanie wpadali krew­
ni czy przyjaciele, Zdzi­
sław śpieszył po butelkę wi­
na lub wódki. Teraz od­
krył dla siebie, że rozmowa 
przy filiżance kawy czy her­
baty jest o  wiele bardziej 
przyjemna.

Stopniowo przestał się 
wstydzić swoich byłych 
współbiesiadników, otwarcie 
głosił ideę abstynencji. Zre­
sztą ci powoli odeszli, nie 
odpowiadał im taki towa­
rzysz. Nie przejmował się 
tym zbytnio, gdyż znalazł 
nowych — wartościowych 
przyjaciół. Skończył studia, 
podjął pracę w  instytucie 
naukowo-badawczym, jest au­
torem wielu cennych nauko­
wych opracowań.

Przypomnijmy sobie, iluż 
pijanych kłótni o  byie głu­
pstwo byliśmy świadkami, 
ile zniewag pada z pijanych 
ust, ile burd i awantur 
wszczynają zamroczone al­
koholem głowy... Zdzisław 
zrozumiał, że alkohol nie 
łączy ludu, nie sprzyja

przyfjażni, ani nie pomaga w  
prowadzeniu rzeczowych roz- 
(mów. Na szczęście w  gro­
nie nowych przyjaciół Zdzi 
sław nie musiał pić, gdyż 
mieli podobne poglądy na 
alkohol. G oraj była z kre­
wnymi, wszak krewnych 
człowiek nie wybiera. Ate 
stopniowo i oni zaakcepto­
wali fakt, te  w  domu Zdzi 
sława i Elwiry nie pije się 
alkoholu. Czasem znajomi, 
sąsiedzi, krewni pytali jesz­
cze, dlaczego ich rodzina tak 
odosabnia się od ludzi? Oni 
zaś odpowiadali, te  życie w 
trzeźwości nie ma mc współ 
nego z odosabnianiem się, 
czego przykładem jest liczne 
grono ich przyjaciół.

Minęło 12 lat. Po tylu la  
tach trzeźwego życia Zdzi­
sław ma prawo udzielić po­
rady tym, którzy pragną wy­
brnąć z alkoholizmu.

— Jak najrzadziej siadaj­
cie do stołu, na którym jest 
wino lub wódka — radzi 
Zdzisław, t-  Jeżeli wasi 
kumple nie zaakce^toją war 
szej abstynencji, po prostu 
zerwijcie z  nimi, nie warto 
tracić czasu na ich „nawra­
canie". Znajdziecie nowych 
przyjaciół. N ie wpadajcie w  
rozpacz, jeżeli po złożeniu 
sobie przysięgi zdarzy wam 
się wpadka, czy powrót do 
picia. Próbujcie jeszcze raz 
i jeszcze raz, ćwiczyć wo­
lę. Najtrudniej przetrwać 
pierwsze święta lub wizytę 
gości. Najtrudniej odmólwić 
się od kieliszka w  towarzy­
stwie, gdzie wszyscy 'piją i 
namawiają do picia.

— Naprawdę warto „sko­
sztować" życia w  trzeźwości. 
Nie chcę nikogo namawiać 
na siłę, ale gotów jestem za­
łożyć się, te  dla wi'elu się 
spodoba, a gdy już przezwy­
ciężycie swoją słabość, życie 
nabierze nowych zalet.

Kazimierz WOŁODKO

•"kują
! # i &

J*kubo-1 pochow»- 
■ v ^ J T w i ln y m  na

Antokolu (obok k o śc io ła ■ iw. 
Piotra i Pawła). Zwracać się — 
W ilno, tel. 63-30-51, do pani 
Uli.

Edward Lenz poszukuje przy­
jaciela M ichała M ikulskiego, 
k tóry  w latach 1946— 1947 p ra­
cował w  wojskowym  oddziale

budowniczym 150 km  od Kaza­
nia. Rodzina M. M ikulskiego 
(czterej bracia i siostra) miesz­
kała w  okolicach Kieny. O n sam 
przed uwięzieniem pracow ał w 
kopalni węgla. Wiadomości pro­
simy przesyłać pod adresem: 
Edward Lenz, Buchen str. 10 
2803 V eyhel/Leeste Deutschland.

Gazeta — Czytelnikom
BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 
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Poszukują pracy
10. M. S. — księgowa. W y­

kształcenie wyższe —  ukończy­
ła  insty tu t w  Moskwie. M a 25 
lat stażu pracy  w  księgowości. 
Poszukuje pracy  w  swoim za­
wodzie. TeL w  W ilnie -f- 
46-71-17.

11. A. Ch. — ekspedientka 
(wiek 20 lat) poszukuje p racy  w 
swoim  fachu. Tel. w  W ilnie — 
46-40-29.

12. E. S. — towaroznawca, 
absolw entka szkoły handlowej.

Ukończyła też szkołę plastyczną, 
specjalność —  grafika. Przez 
kilka lat pracowała jako eks­
pedientka. Poszukuje pracy w 
jednym  z. wymienionych zawo­
dów. T e l w W ilnie — 76-39-74.

13. L L. — 17 lat, ukończyła 
9 klas. Poszukuje dowolnej 
pracy. Tel. w  W ilnie 66-68-26.

Osobom, które pragną zamie­
ścić ogłoszenia w  rubryce p t  
„•Poszukują pracy", przypomi­
namy, że wszelkiej informacji 
na  ten  tem at udzielamy telefo­
nicznie. N r tel. 42-69-65.

Bóle głowy i migrena
Program antystresowy zamiast tabletek

Bóle głowy, m igrena, napię­
cie i bóle żołądkowe często w y­
stępu ją  w  sytuacjach streso­
wych. A m erykańscy naukowcy 
pod kierownictw em  Leonarda 
Lovshina, prezydenta Między­
narodow ej Fundacji Bólu Gło­
wy, opracow ali dla osób poda­
tnych  na stres katalog odpręża­
jący ch  czynności.

1. Gdy jesteście napięci, roz­
luźnijcie m ięśnie i głęboko od­
dychajcie

2. Rano wstańcie piętnaście 
m inut wcześniej niż zwykle. W  
ten  sposób macie więcej czasu, 
aby  przygotować s ię  do rozpo­
czynającego dnia.

3. W ieczorem  przed zaśnię­
ciem, zastanówcie się nad na­
stępnym  dniem. Przez to  będzie­
cie  lepiej do niego przygotowa-

4. W ażne jest, abyście wszy­
stkie sw oje zajęcia zaplanowali

w ykonyw ali p o  kolei;
5. Nieprzyjem ne spraw y zała­

tw iajcie możliwie jak  najw cze-l 
śniej rano, abyście mogli o n ic h | 
szybko zapomnieć.

6. Z  radością mówcie o  swoich |  
problemach.

7. Zadbajcie o  w ystarczającą| 
ilość snu.

8. Każdego dnia wygospoda­
rujcie trochę czasu na relaks i i  
odprężenie.

9. Zróbcie każdego dnia coś,] 
co przyniesie wam radość.

10. Zapisujcie zawsze najważ-1 
niejsze sprawy do załatwienia, | 
a to  ułatwi wam pracę.

11. Gorący prysznic zimą i I 
chłodny latem jest idealnym i 
środkiem  redukow ania napięć |  
stresowych.

IZ  Otaczajcie się pozytywnie | 
usposobionymi osobami. Lu­
dzie będący w złym humorze I 
przenoszą swój negatywny na-1 
strój na  innych.

13. Je śli wokół was jest za I 
głośno, ochraniajcie słuch, ko-1 
rzystając z  korków usznych.

Oferty

Praktyki dla młodych rolników
M ałopolska Fundacja Rolnicza 

wspólnie ze  W spólnotą Polską 
w  Krakowie przygotowała około 
10 m iejsc na praktyki rolne dla 
m łodych rolników (18—35 lat) 
litewskich polskiego pochodze­
n ia  na następujących warunkach:

Praktykant otrzym a za w yko­
naną p racę w  gospodarstw ie roi. 
nym:

1. zakwaterowanie i wyżywie­
nie.

2. „kieszonkowe" w  wysokości 
800.000 zł. miesięcznie.

P raktykant pokrywa koszty 
dojazdu do m iejsca praktyki- i z

p ow rotem  M inimalny okres pra-1 
k tyki 3 miesiące, maksymalny I 
6 miesięcy. Termin rozpoczęcia I 
p raktyk  jest możliwy od 1 maja I 
br. Będzie to  grupa pilotowa, w I 
której może być jedna kobieta. |  

Zgłoszenia w raz z pisemnym I 
skierowaniem  od starosty swo-1 
jej gsnlny prosim y składać 
Ambasadzie RP w _W ilnie do |  
końca kw ietnia br.

Mgr. inż. Władysław 
ZAWIŚLAK, 

prezes Małopolskiej 
Fundacji- Rolniczej
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Sezon się skoiiczyłr ale problemy zostały

J .

*567, w ilków  — 20, lisów — 
'226. Nawet bez porównania z 
‘wcześniejszymi latami- liczby te 
"wygjtąjdają solidnie. Od tam tej 
•pory minęło półtora dziesiątka 
lat... Tyle zmian. Nie ominęły 
one też  fauny leśnej.

Przeżywam rozterkę celując w 
pięknego jelenia lub łosia, wal­
czą we mnie dwa uczucia: li­
tość i* pragnienie szybciej spu­
ścić kurek. A myśliwy powi­
n ien być nie tylko dobrym strze­
lcem i gospodarzem. Prawdzi­
w y gospodarz zawsze troszczy 
się o  to, by jego gospodarstwo 
nie zubożało.

Obecnie lasy m ają dwóch 
gospodarzy:, leśnictwa i myśli­
wych. Pierwsi już przed kilko­
ma la ty  zaczęli naczekać, że 
n ie  mogą w  należyty sposób 
troszczyć się o  hodowlę lasu. 
Sddzonki drzew tra tu ją  i  poże­
rają zwierzęta. W  prasie, tele­
wizji i  radiu apelowano, by u-

•porządkować pogłowie dzików 
■plądrujących plantacje ziemnia­
ków. MyśliWi chwycili za strzel­
by... Kłusownicy też nie tracili 
czasu. W spólnie tak  się posta­
rali, że dzisiaj o  obfitości- zwie­
rzyny można mówić właśnie w 
czasie przeszłym.
• Ja k o  wieloletni myśliwy, mi­
mo braku stosownej statystyki, 
•jednoznacznie twierdzę: liczba
zwierząt w lasach znacznie się 
umniejszyła. W  sezonie polowań, 
który niedawno się skończył, na­
sze kółko (60 myśliwych) na ek ­
sport dało 2 jelenie zamiast 7, 
jednego łosia i k ilk i saren. 
Przy czym zidobycz dostarczyliś­
my nie bezpośrednio *za grani­
cę, lecz do leśnictw, które roz­
liczają się z  nami z opóźnie­
niem  i  marnymi groszami. 
■Dwóch gospodarzy, to  nie sie­
dem nianiek, u których dziecko 
bez nosa, lecz na pogłowie dzi­
kiej zwierzyny taka „dwuwła­

dza" również wpływa negatyw­
nie. Liczba zwierzyny znacznie 
się obniża. Przy powszechnym 
kryzysie i bezładzie, przy upo­
wszechnianiu się broni palnej 
wśród kłusowników, zwierząt 
jest coraz mniej. My, myśliwi, 
(widzimy to, lecz nie mamy na 
to  rady. Nie mamy nawet moż­
liwości przygotowania i zawie­
zienia do karm ników pasz. Bez 
pieniędzy nawet nabojów nie 
kupisz. A okres czynów społe­
cznych, entuzjazmu na ochronę 
zwierząt już minął. Płacąc rocz­
ną wpłatę członkowską wyno­
szącą 700 talonów, wieszając 
swą strzelbę ńa ścianie myśłtfwy 
słyszy strzały w  lesie i zasko­
czony zastanawia się: „Sezon się 
skończył wraz z zima. Kto to 
i po co strzela?". W iadomo kto 
— kłusownik- Obecnie, gdy mię. 
so  stało się delikatesem, jest 
ich coraz więcej. Obrońców 
mieszkańcy lasu nie mają.

W  rejonie coraz częściej się I 
mówi o przejściu na tory syste-1 
mu rynkowego. Już stawia się I  
pierwsze kroki. Nie wątpię, ż e l  

■ w przyszłości nasz piękny rejon I 
stanie się miejscowością tu rys-1 
tyczną i piękno orzyrody bę- f  
dzlemy podziwiać nie tylko my, I 
ale i liczni goście. Zachowajmy I 
to  bogactwo.

...W ubiegłym sezonie kilka­
krotnie byłem na polowaniu. Nie j  
widziałem ani jednego zająca. I  
Tymczasem jeszcze tak całkiem I 

.niedawno pełno było ich ś la - |  
dów. Czyż niebawem i szaraki I 
wpiszemy do Czerwonej Księgi? I 
Niedawno słyszałem, że dwa za- f 
jące błąkały się po najdłuższej I 
ulicy Swlędan. Może to  by ły l 
te ostatnie zające, które już szu-1 
kały pomocy u nas, ludzi?

Wacław CZEPUŁKOWSKI, 
członek Swięclańskiego 

Koła Myśliwych
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Czy S u św iło w a  b ęd z ie  
przy kołowrotku siedziała?

o, sosna już w tym miejscu się 
obwallła, dalej już chyba nie d a  rady 
przejechać.

— Spróbujemy.
— Pan tu chyba każdą jodłę, każ­

dą sosnę żna-
— Te jodły i sosny mogłyby wię­

cej o ludziach opowiedzieć aniżeli
. ludzie o  nich.

— Nikt tego lasu nie prywatyzu­
je?

—r M oże ktoś spryw atyzuje. 
Może jeszcze  ktoś jakieś hektary 
odzyska.

— S ą tu jeszcze tacy? Dawni 
właściciele?

— O, to długa historia. Co czło­
wiek — to historia. Ot, choćby — o 
Suświłach.

— Suświłowie?
— Bracia. Edward i Jan. Ludzkie 

losy... Oni sto hektarów tego  lasu tu 
mieli. Charakterni byli, tacy... miejs­
cowi zabijacy. Otóż ten Edward pod­
padł ówczesnym władzom polskim, 
coś tam narozrabiał, no i sąd  skazał 
go na miesiąc turmy. A on akurat w 
tym czasie miał się żenić, pannę z 
sąsiedztwa wypatrzył, ona mieszkała 
na Białorusi. W esele miało być. Więc 
co on robi? Znajduje człowieka, który 
się zgadza odsiedzieć.za niego ten 
miesiąc w turmie...

— Dziś by się taki nie znalazł...
— Może by się i znalazł, bo to 

przecież pieniądze wchodziły w  ra­
chubę, Suświło mu dobrze zapłacił. A 
więc on wziął jego  dowód osobisty i 
poszedł do  tej turmy; no i — siedzi 
tam. A Suświło po swoim lesie się 
przejeżdża. Akurat w tym czasie je­
chał rowerem przez las dzielnicowy i 
zobaczył go. Dzielnicowy zrozumiał, 
że  coś tu  nie tak, bo wiadomo mu 
było, że  Suświło w turmie przecież 
wzorowo swój termin odsiaduje. No i 
pojechał on do turmy wyjaśnić jak i 
co. Wtedy oni przyjechali, Suświłę 
zabrali i już napraw dę— go do  tu m y  
wsadzili.

— A tam tego wypuścili?
— Nie wypuśćili. O sądzili z a  

oszustwo, więc on musiał teraz już za  
siebie dalej tam siedzieć.

— I co  było dalej z  Edwardem 
Suświłą?

— No i został on w turmie sie­
dzieć. W tym czasie sprzedał swój 
las. A tu  wybuchła wojna. On z turmy 
wychodzi, i co się dzieje? Pieniądze 
za  las przepadły, w esela n ie  ma...

— N arzeczona uciekłaś
— Nie uciekła, ona  po prostu tam 

n a  Białorusi została. Wtedy on sprze­
daje wszystko co mu jeszcze pozosr 
tało, kupuje wóz, konia, wynajmuje 
człowieka, który mógłby go przepro­
wadzić przez granicę... Przejeżdżają 
przez granicę i —  nie udaje się. So­
wieci g o  złapali, zabrali mu wóz, 
konia, a  jego  do  turmy wsadzili. Jak  
już z  tej turnfy po Sowietach Edward 
wrócił, rozum mu się pomieszał.

W- *1® on mógł mieć wtedy lat?
— Jakieś 2 5 - 3 0 .
-—I co się z  nim późhiej działo?
— Takim i pozostał. Z pom iesza­

niem zmysłów. Agresywny nie był, 
taki... cichy w aria t Niedawno przed 
miesiącem umarł.

— To Edward. A jego brat Jan?
— To już druga historia, bardziej

dram atyczna. Tu, w pobliżu, kędy 
przejeżdżaliśmy, w czasie wojny ro­
zegrała się prawdziwa tra g e d ia  Pol-

Z o p ow ie ś c i  
W ła d y s ła w a  

R Y N K U N A

ski dom, polska rodzina Zgłosili się 
do tej rodziny Żydzi, żeby im dziecko 
ich przechowała. No i ta rodzina się 
zgodziła  zapew ne za  jakieś pienią­
dze. Pó jakimś czasie Żydzi po  to 
dzieOko wrócili. Nie pamiętam już jak 
to było, o c ó ta m  chodziło, ale faktem 
jest, że  Żydzi tego  sw ego dziecka nie 
znaleźli. W odwecie rozstrzelali tę  
całą  p o lsk ą  to d z in ę  razem  z  ich 
dzieckiem w  kołysce. To była głośna 
historia, pamiętam  pogrzeb, siedem  
trumien... Płacz, żałoba... W lecie to 
było. I wtedy ten Suświło Ja n  zwołał 
tu  grupę tutejszych mężczyzn, poz­
bierali jakieś ładunki wybuchow e, 
granaty i ruszyli w stronę bunkrów, w 
których chowali s ię Żydzi. No I —  
wysadzili te  bunkry w powietrze... 
Tak* to  się zahaczyło jedno  o dru­
gie. A potem  przyszli Sowieci i tego  
J a n a  Suśw ttę  wywieźli n a  Sybir. 
Teraz jego  żo n a  czyni starania, żeby 
je j  h e k ta ry  t e g o  la s u  z o s ta ły  
zwrócone.

—  P o n u ra  h isto ria  Zmieńmy 
może te m a t Tutaj gdzieś w  pobliżu 
na granicy białoruskiej powinna się 
znajdow ać Bystrzyca.. Czy m oże się 
mylę?

—  Nie, nie myli się  Pani. A co 
Panią w Bystrzycy interesuje?

— W edług przypuszczeń histo­
ryków - rom antyków— Kojałowicza i 
S try jk o w sk ie g o  tam  m o g ła  b y ć  
pierw sza sto lica  litewskiego Króla 
M endoga. A m oże nie w sam ej Bys­
trzycy, tylko w poblisk ich  lasach , 
g d z ie  s ię  w znosi wysoki kurhan . 
Chciałabym  tam  kiedyś pojechać. A 
Bujwidze s tąd  daleko?

— S tąd  chyba  wszystko jest blis­
ko. Z Bujwidzami także w iążą mnie 
wspom nienia:

— Cyprian Brzostowski założył 
tam  kiedyś zakon.

—  To było p o n ad  trzysta  lat 
tem u. Mnie osobiście w iążą w spom ­
n ien ia  s to su n k o w o  n iedaw ne. To 
było bodaj w 1983, a  m oże w 1984 
roku... W tedy w Bujwidzach kościół 
s ię  spalił. T rzeba go  było jakoś odres^ 
tau ro w a ć . Bujwidzki k s ią d z  pro ­
boszcz Stonys czynił po tem u w szel­
k ie  s ta r a n ia .  Był. ju ż  p ro je k t ,  i 
kosztorys był, a le  wszystko trzeba 
było "wykupić, do stać  dźwigi, urzą­
dzenia  wszelkie mieć, transport, to 
p rz e c ie ż  w ie lk a  b u d o w a ...  No i 
kościół zwracał się z tym do  wszel­
k ich  o rg a n iz a c ji .  A k to  m ó g łb y  
pom óc?  O czyw iście, n a jb o g a tsza  
„firma” to  kołchoz. Ale i czasy  były 
t a k i e . . .  — J a k  to ?  — k o łc h o z  
k o ś c io ło w i  m a  p o m ó c ?  J e d e n  
kołchoz —  nie, drugi —  nie. Po kolei 
p rz e w o d n ic z ą c y  s ię  o d m aw ia li. 
Zwrócili s ię  d o  mnie. Pomogłem... 
Bodaj w trzy. lata później było już 
uroczyste otwarcie kościoła. Na te  
uroczystości ksiądz Stonys mnie zap­
rosił. Nie pojechałem . Jak  to?  —  prze- 
w o d n ic z ą c y  k o łc h o z u  i —  d o  
kościoła. Tak to  było, człowiek myślał 
i czuł jedno, a  robić musiał inaczej. 
Przez 33 lata byłem przew odniczą­
cym teg o  tu  kołchozu. A jak nim zo s­
ta łe m ?  A g ito w ałem  n a  s ą s ia d a ,  
zgłosiłem h a  zebraniu jego  kandyda-

UCHW ĄŁA SE JM U  K E P l I R ^
O rozw ląaan lu  W iliń sk ie  i Ratjy M itu ,1

środkach popraw y porządku »  l s
" g S,

Sejm  Republiki Litewskiej, 
k ieru jąc  się artykułem  123 Kon­
sty tucji Republiki Litewskiej 
oraz  artykułem  28 U staw y o 
podstaw ach sam oraądu tereno­
wego Republiki Litewskiej i  us­
taw ą Republiki Litewskiej „O 
bezpośrednim  zarządzaniu w  ad­
m in istracy jnych  jednostkach  te ­
ry torialnych" oraz wnioskami ko­
m isji ds. zbadania  sy tuac ji w 
W ileńskiej Radzie M iejskiej i 
Zarządzie postanawia:

turę, a  tym czasem  4 -  ludzie mnie 
wybrali. No i jakoś się żyło, praco­
w ało , g o sp o d a rz y łem ; z d a je  się , 
nieźle, i z  ludźmi jakoś się układało, 
a  różni ludzie tu  mieszkają.

—  Teraz w M ościszkach macie 
już sw oją kaplicę, niebaw em  zosta­
nie o n a  konsekrow ana

—  T ę k a p lic ę  p rzew iez io n o  
gdzieś 30 lat tem u. Stała w polu, w 
pobliżu lasu, podniszczona już była, 
bez dachu. No, a  potem  została o d ­
n ow iona  Pomyślałem w tedy— niech 
o n a  s ta n i e  w  s a m y m  ś ro d k u  
M ośclszek. Niechaj będzie w postaci 
świetlicy, dom u kultury, klubu czy jak 
tam  jeszóze —  byle ocalała. Może... 
M oże kiedyś znowu będzie  kaplicą. 
Jak  świetlica to  —  św ietlica Pam ię­
tam , były w ted y  d y sk u s je , żeb y  
„według now ego fasonu” ją  zrobić...

— To znaczy w ogóle zm ienić jej 
kształt?

—  No właśnie, uwspółcześnić. 
Ale się uparłem, żeby wszystko jak 
jes t zostawić —  cały wystrój. No i 
zostało jak jest, nawet chór został. 
Teraz to  już prawdziwa kaplica. Na 
nabożeństw a d o  tej kaplicy będzie 
dojeżdżał- ksiądz z  Ławaryszek.

—  A zŁ aw aryszek  doM ościszek  
iest s iedem  kilometrów?

—  Z gadza  się.
—  Wierzy Pan w duchy?
—  W co proszę?
—  Nie w  te, co  straszą. Ale w coś, 

co  leży p oza  n aszą  świadom ością. 
My£lę o tym  m uzeom , które to  z 
p a ń s k ie j  in ic ja ty w y  z o s ta ło  w 
M ościszkach założone. Teraz poroz- 
k radano s tąd  wiele cennych ekspo­
natów. A jednak zostały w nim naj­
cenniejsze. Powiedział P an  teraz o 
kaplicy. A chyba jej zapow iedzią była 
k ied y ś p rzy n ie s io n a  d o  m uzeum  
książeczka „W iadomość historyczna 
o  p o c z ą tk u  n o w e g o  m ed a lik a " , 
k siążeczka wy dema w Wilnie w  roku 
1858. Leżała tu  przez lata i d o  dziś 
leży. Tyka rytmicznie stary zegar ofia­
rowany p rzez pańsk iego  stryja. O 
spotkaniu czasów  dawnych z  nowy­
m i s w o ją  o p o w ie ś ć  s n u ją  tu  
kołowrotki —  piękny symbol wciąż 
w y p r z ę d z a n e j  n ic i ż y c ia .  T e  
kołowrotki to  także w łasność Rynku- 
n a  —  Floriana Ja k  Pan myśli, czy ta  
ż o n a  Suśwtty, która być m oże las 
odzyska —  będzie przy kołowrotku 
kiedyś siedziała?

—: Kto wie.;, może...
—  A więc długie jeszcze lata 

będzie ten  stary zeg ar tykał. O by wię­
cej bocianów  nad  M ościszkami la­
tało.

—  Bocianów?
—  Bocianów. Czarnych już chy­

b a  nie m a? C zarne bociany to  dziś w 
Litwie rzadkość, a  one  podobno przy­
noszą dużo  nieszczęścia.

—  C zarnego b ociana widziałem 
tu przed rokiem...

Ałwida ROLSKA

P uszcza Ławaryska 
Mościszki 
Rejon wileński

NA Z D JĘ C IA C H : Władysław 
Rynkun na tle moiciskiej kaplicy; 
rodzina kołowrotków w  miejsco­
wym muzeum— własność Floriana 
Rynkuna.

1, Rozw iązać W ileńską  Radę 
M iejską i do  chwili ukształto­
w ania now ej W ileńskiej Rajdy 
M iejskiej n a  tery to riu m  m iasta 
w prow adzić bezpośrednie zarzą­
dzanie.

W  okresie  bezpośredniego za­
rządzania n a  tery to riu m  W ilna 
zaw iesić m oc U staw y Republiki 
L itew skiej o  podstaw ach samo­
rząd u  tery to ria lnego .

2. Zgodnie z  punk tem  7 a rty ­
k u łu  26 U staw y R epubliki Lite­
wskie} w  sp raw ie um ow y o pra­
cę zw olnić z  p e łn ionych  obowią­
zków  przew odniczącego W ileń­
sk iej R ady M iejsk iej V alentina- 
sa  Sapalasa, zastępcę przew odni­
czącego A lvydasa  Karaliusa, 
m era  m iasta  Y y ta u ta sa  Jasiulai- 
tisa  oraz w icem era V jdu tisa  Ka- 
m aitisa.
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UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEfl 
N-r 264 Z 16 KWIETNIA :

O pełnom ocniku  rządow ym  Republiki 1 
iu f  m . Wilno

R ząd R epubliki Litew skiej, k ie­
ru ją c  się u chw ałą  n r  1— 127 S ej­
m u Republik i L itew skiej z  15 
k w ie tn ia  1993 r. „O  rozw iąza­
n iu  W ileńsk ie j R ad y  M iejsk iej i 
n iek tó ry ch  śro d k ach  polepszenia 
porząd k u  w  sam orządach" oraz 
u staw ą R epublik i L itew skiej „O 
bezpośredn im  zarządzan iu  jed ­
nostkam i adm in istracy jno-te ry ­
to ria lnym i" postanawia:

1. M ianow ać K azim ierasa Juo- 
zasa K lim aśauskasa pełnom ocni­
k iem  rząd u  Republik i Litewskiej 
n a  m. W iln o  d la  pe łn ien ia  funk­
c ji bezpośredniego  zarządzania.

2 . Ustalić, że  pe łnom ocnik  rzą­
du  R epubliki L itew skiej na  m. 
W ilno:

2.1. n a  tery to riu m  m. W ilna 
pe łn i fu n k cje  rady , zarząd u  i 
m era , przew idz iane  w  ustaw ie 
Republiki- L itew skiej o  podsta­
w ach  sam orządu te ry to ria ln e ­
go, j a k  też  in n y ch  ustaw ach  i 
u ch w ałach  rząd u  Republiki Li­
tew sk iej, zapew nia  przestrzega­
n ie  K onsty tucji R epublik i Lite­
w sk ie j i in n y ch  ustaw , decyzji 
rządu  R epub lik i l ite w sk ie j;  I

2.2. zapew nia zgodną pracę 
w ydziałów  b y łego  zarządu  m iej­
skiego, sta ro stw  o raz  innych 
s tru k tu ra ln y ch  oddziałów  za ­
rządzan ia  i  w  raz ie  potrzeby 
reo rg an izu je  j e  w  try b ie  usta­
wow ym ;

2.3. dysponu je  zasobam i fi­
nansow ym i m iasta;

2.4. troszczy  s ię  o  działalność 
należących d o  organów  samo­
rządu i zaliczonych  d o  jego  
sfe ry  w p ły w u  przedsiębiorstw , 
insty tucji i organizacji, pełni 
funkcje  założyciela tak ich  przed­
siębiorstw ;

2.5. zgodnie  z  częścią drugą 
art. 4  u staw y  Republiki Litew­
skiej „O  b ezp o śred n ią  zarzą­
dzaniu jednostkam i adm inistra-

i nignl

cyjno-terytoralnjJ 
stąpieniu do 
ciągu dwóch i 
mianowania), 
obowiązków .  
nowaąych przez bftl 
jego wydziały łąfel 
zatwierdzonych;

2.6. zapewmao 
kich  określonych i 
sejmową RepubBi 1 
ds. zbadania sytsff 
skiej Radzie MfcjNj 
dzie naraszeń

litewskiej, jak tó 
szeń byłej rady i ‘

2.7. reprezentuj* 

leński w Sejmie 
tewskiej, H p *  
tewskiej, g l p  
dzy  państwową

3. Zobowiąż 
nądu Rep*1" 
m. Wilno, W
stwem O ji*

larii

W
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WYDAJE „DNIPRO"
P raco w n icy  u kraińsk iego  w y­

daw nic tw a lite ra tu ry  pi-ęknej 
,,D niprow w  K ijow ie przygoto­
wali d o  d ru k u  pow ieść  Bolesła­
w a Prusa „Faraon z serii „BI.-' 
b lio teka  prozy  h isto rycznej".

HtetoręS>^  oo& ieP  * Ąc-enj“ iże S  tl*
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L
Jpt się: VUnlus. 

(Zam. 1939)w»

SA „KA1DAS"

Igłuję podróże

IAŁEGOSTOKU I 
M f w Polsce, 
m  pnez granicę 1

at tlę: Yllnlus, 
BK!, 56-49-56.

(Zam. 1990)

DIOGO 
®PUJEMY 

CZEH 
PETYCYJNE 
lv od ratu.

VUnlus, Sa- 
^  gab. 202 w  

3 .Wcy od 8.00 do 
|l!i 65-38-04, 95-38- 

lZafił-1892)

IJSOGO
Iwfujbmy

^ V C Y JN E  
^  razu.

vum n», i

(Di %*4 13 i  od 
1922) ■

Ogłoszenia reklamowe: 15.15, 
16.15, 18.15, 21.15.

Przegląd imprez kulturalnych: 
. 16.40.

Serwis sportowy: 15.40.
_ W ieczór w  telewizji: 18.35.

Konkurs błyskawiczny: 18.40.
Dobranocka: 20.30.
M uzyczna noc: 24.00.
Zapraszamy również do słu­

chania następujących progra­
mów:

Wtjorek, 20 kw ietnia: 18.30 — 
„A strologia dla każdego", 20.30 
—  „Jakubek  i Brzoskwinka"

ode. 16, 23.10 — „Sekrety
gwiazd".

Siwda, 21 kwietnia: 20.30 — 
„Jakubek i Brzoskwinka* odć. 
17. 23.10 —, „iNie ty lko  rock" 

Czwartek, 22 kwietnia: 20.30 
' „Jakubek i • Brzoskwinka" 

ode. 18. 23.10 — Portret a rty ­
s ty  —  „U-2-.

Piątek, 23 kwietnia: 20.30 — 
„Jakubek  i Brzoskwinka" ode 
19. 23.10 — „Polska Lista Prze­
bojów  *ł.

•Dział reklamy Radia „Znad 
W liii": 2019 VUnius, al. Laisves 
60, te!. 42-94-57.

Vc y jn e
v Unlus,

~L 65-28-76,
J 4*®. 19091

Ł a j e m y

T k ?11**1* ?*  o e k l  jhhbrbI|M Ut"y-
A.

[ ,-ł l  8ab- !

Firma państwowa 
„Atjauta“ zaprasza:

1. DO POLSKI n a  trzy  dni autokarem  w  dniach 20, 23, 29 
kwietnia.

2. SAMOLOTEM DO SYRII n a  trzy dni w  dniu 25 kwiet­
nia. W aga bagażu 100 kg.

3. AUTOBUSEM-PROMEM DO FINLANDII I SZWECJI na 
4 dni w dniu 26 kwietnia.

4. AUTOKAREM DO SZW AJCARII w  dniu 8 m aja (na za­
kup samochodów).

5. W ykonujem y p race drukarskie.
Zwracać się: Vilnlus, Polocko 6, teL 61-36-12.

(Zam, 1944)

WSPÓLNE' LITE WSKO-IZRAELS KIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

„ O L I Z E I "
ZATRUDNI CHAŁUPNIKÓW

do klejenia płatów 1 szycia podszewki do damskich 
torebek z cienkiej skóry. Zarobki wysokie, opłata a- 
kordowa.

Chętnych prosimy zwracać się pod teleionem: 26-47- 
94, 26-44-75, 26-43-65, 26-76-40, albo piod adresem: VII- 
nlus, ul. Dariaus Ir Glrćno 42 (m  piętro).

Potrzebni są również nastawiacze urządzeń krawie­
ckich.

(Zam. 1974)

STALE ORGANIZUJEMY 
v  2-3-DNIOWE WYCIECZKI 
KOMERCYJNE DO POLSKI. 

ZAPRASZAMY.
Zwracać się: Yllnlus, 22-42-45, 22-34-55.

SKUPUJEMY
po wysokiej cenie czeki 
Inwestycyjne od wszyst­
kich mieszkańców Litwy.

ZwTacać się: Vtlnlus (N. 
Vllnia), Pergales 33a, tel. 
67-28-79 w dniach robo­
czych od godz. 9 do 18. w  
roboty w  godz. 9—16.

(Zam. 1952)

KUPIĘ
2-pokoJowe mieszkanie w No­
wej W llejce.

Zwracać stę: YllnSus, tel.
66-00-21.

(Zam. 1987)

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
Ha Wileńszczyźnie.

Zwracać się: y llnlus, Kalvarl- 
Ju 62 (naprzeciw rynku), tel.
73-21-72 od godz. 0 do 17.

(Zam. 1993)

SKUPUJĘ

nikiel 1 pallad, mogą być uly- 
wane.

Zwracać się: Vilnlus, tel. 64- 
12-95, albo w  godzinach wieczor­
nych — 64-20-12. (Zam. 1921)

SPRZEDAJE SIĘ 
kurtki skórzane z kawałków 

(rozmiar 46—54). Cena 27—30 
dolarów.

Zwracać się: Yllnlus, teL 73-
74-08. (Zam. 1968)

KUPUJEMY, SPRZEDAJEMY, 
WYMIENIAMY oraz SPRAW­
DZAMY aparatem bankowym 
różnorodną walutę.

ZwSaoać się: Yllnlus. tel. 42- 
.  (Zam. 1902)07-45.

SKLEP „RUBINAS*1 
DROGO SKUPUJE 

złoto, platynę, walutę.
Zwracać się: Vilnlus, Pyllmo 

29, tel. 22-32-50.

DOPOMOGĘ

w zarejestrowaniu przedsiębiorst­
wa indywidualnego, zamknięte) 
spółki akcyjne] lub wspólnego 
przedsiębiorstwa. Pomogę w opa­
tentowaniu znaku towarowego 
firmy.

Zwracać się: Vilnius, 41-67-83, 
||pi; 1983) 65-27-14. (Zam. 1887)

(Zam. 1928)

Wyrazy głębokiego współ­
czucia W iolede DROZDO- 
WEJ z powodu śmierci Ojca 
składa grono pedagogiczne 
Wileńskiej Szkoły Średniej 

im. W. Syrokomli
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Panie i Panowie!
Czeki Inwestycyjne Państwa.

starania „Energollty"__
to Państwa akcje I dywidendy!

Jeszcze nie wykorzystaliście 
czeków? W ięc nie lub lde ryzy. 
kować na oilepl My również.
Inwestujemy Państwa irodkl, 
subskrybując wyłącznie akcje 
najbardziej perspektywicznych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
budowlanych i  handlowych.

^ S ° o r ^ adC n U-Telszańskiej W ytwórni Serów 1 kilku m L ls le b io iJ^

NASZA DEWIZA: NIEWIELE, AŁE DOBRZE!
A kcje „Energollty" są sprzedawane: wyłącznie za czeki tn 

w ^ y c y jn e ;  za czeki Inwestycyjna ,  p l ^ l S e ;  ^ p £  
jUądze. Cena nominalnej akq)i -  500, cena sprzedaży * » £

Konsultanci 1 agenci „ENERGOUTY" w  Wilnie:
* Żalglrio 90—530, tel. 73-35-26
* Lukiikii) 5— 411, tel. 22-48-61
* Algirdo 19—411, tel. 63-29-58
* RaugyUos 15— 108, tel. 26-25-62

■ * Basanavi£iaus 29a-34, tel 65- 01-61
* Zalgirio 90—321, tel.. 73-25-43
Nasze konto inwestycyjne 710204 

260101730.
Do usług Państwa 

nasi agenci:
Yllnlus
76-66-92, 42-13-70, 
74-23-25; 22-01-44; 
Alytus
3-77-36, 3-42-51, 
6-06-94, 6-96-17,
5-42-85, 6-03-84,
6-92-92, 5-42-85; 
AnykSćlal 5-25-21; 
5-27-79; 5-12-45; 
Drusklninkal 
5-53-17; .
Elektrćnal 
3*67-87; t 
Ignalina 5-14-74; 
5-37-84; 5-22-45; 
Jonava
5-23-06, 5-35-94;
Kaliiadorys
5-15-62;
Kaunas
20-92-21, 73-64-02; 
Kedainlai 
3-91-44; 5-95-39; 
5-36-10, 5-32-07,

3-92-71;
Klalpeda 1-19-19; 
5-80-05; 5-61-17; 
5-67-63; 9-82-74; 
Lazdljal
5-13-21, 5-72-61, 
5-82-65, 4-36-98; 
Mariampote
5-10-72; 7-05-34; 
7-11-04; 5-02-45; 
7-34-10; 7-38-95; 
Moletai
4-47-19, 4-44-11; 
Paneveźys
6-86-75; 6-57-29; 
6-13-87; 6-10-10; 
Prenal 4-56-18 
Radyllłikls
5-22-45; 5-64-56; 
Saldai
5-16-98; 5-26-55; 
Sałćlnlnkal 
5-19-13, 5-17-48; 
Siaulial 3-37-52;
3-19-24; 5-64-55; 
Slnrlntos 5-13-49;
4-77-40; 5-12-64;

Bank „^termls", kod.

Svenćlonys 
5-27-14, 5-18-38, 
5-10-53;
Trakai
5-11-06, 3-67-87,
6-57-50;
Ulcmergć
5-20-31*
Utena
6-99-08, 5-29-20, 
5-28-98, 3-24-84, 
5-52-75, 5-42-14; 
Yarena
5-28-21; 5-72-61, 
5-12-50, 5-31-64; 
Vlsaglnć 
3-21-65; 3-47-60; 
Zarasai
5-11-34, 5-29-23, 
3-10-62, 5-21-11.

Prócz tego, akcje 
„Energollty" sprze­
dawane są w sali 
operacyjnej WHeó- 
skiej Poczty Głów- 
nej od godz. 10 do 
19.

„Energolita" proponuje tym, któ­
rzy chcą kupić, sprzedać, zamienić 
domy, mieszkania, działki i wy­
dzierżawiać ziemię, b y  zwracali się: 
Raugyklos 15—108, Yllniuś, tel. 
26-25-62 do Spółki Nieruchomości 
„NU0SAVYB£".

Akcjonariuszom ,.Energollty" przy­
sługuje zniżka I (Zam. 2000)

FIRMA TURYSTYCZNA 
oferuje skierowania

wczasów o-handlowe na 10 dni w pięknym uzdrowisku nad 
Morzem Czarnym Constanta (Rumunia).

Oczekują W as czyste morze, lu fc M w y  hotel nad brzegiem 
morza, tanie owoce 1 warzywa.

Wzdłuż wybrzeża Morza Czarnego będzie organizowana wy­
cieczka handlowa autokarem do Stambułu.

Cena 200 dolarów USA i 5000 talonów.
Zwracać się: Yllnlus, teL 66-24-17. (Zam. 1977)

FIRMA VALBU TOURS 

zaprasza do podróiy bezpośrednim rejsem 
W ilno — Pekin — Wilno 

21, 29 kwietnia; 6, 11, 18, 25 maja 
Dozwolona waga,1bagażu 200 kg. n J t a M
Zwracać się: Vilnlus, Sv. Stepono 2, teL. 22-69-64. 

(koło sklepu „Nemunas”). (Zanl. IMS)

F IR M A  U S Ł U G  T U R Y S T Y C Z N Y C H  I H A N D L O W Y C H  

przylm ule krótkoterm inowe w k łady  w  w ^ u d e l  talonach. 
P la d  120— 140 p ro c  rocznie, zaletiric od 

% Inform acji można zasięgnąć: Y IM u s . teł. jg78)

f i r m a  t u r y s t y c z n a

może State zakwaterować Waszych gości —  obywateli PaU U

w e  w łasnym  hotelu.
Zwracać się: V llnlus, teL 68-24-I7. (Zam. 1976) |
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*  U A B „ Ź y q Q N A S ’
PROPONUJE WYCIECZKI KOMERCYJNE 

I WYPOCZYNKOWE:

WYCIECZKI
KOMERCYJNE
SAMOLOTEM

DO STAMBUŁU: odlot 
co dzień

Cena: 270 doi. USA +  
5000 tal.
W aga bagażu: 150 kg

DO PEKINU: odlot 22, 
26, 30 kwietnia

Cena 940 doi. USA 4- 
ioooo ta i
W aga bagażu: 200 kg

DO BANGKOKU: odlot 
21, 24, 29 kw ietnia

Cena: 655 doi. USA +  
10000 tal.

do Niemiec: odjazd 24 
m aja

WYCIECZKI
A U T O K A R O W E

WYCIECZKI WYPOCZYNKOWE SAM O LpTEM  

DO BUŁGARII: 
(K ranew o) — strefa

DO WŁOCH: (L igu ria  — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
m aja -

Cena: 340 lub 435 doi. 
USA

DO HISZPANII: (C osta 
Brava — strefa wypo­

czynkowa)
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
m aja
Cena: 375 doi. USA

DO FRANCJI (N icea — 
strefa wypoczynkowa) 

odlot r, 8, 15, 22 29 
m aja
Cena: 460 doi. USA

DO GRECJI: (H alkidiki — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1, .8, 15, 22, 29 
m aja
Cena: 400 doi. USA

wypoczynkowa) 

odlot 1, 8, 15, 22, 29 

maja
Cena: 250 doi. USA

NA CYPR: (L am ak a  

— strefa  wypoczynkowa) 

odlot 21, 28 kw ietnia, 

5, 12, 19, 26 m aja  

Cena: 515 doi. USA +  

10000 tal.

DO LIB1IJ ( Bejrut) 

odlot co niedzielę 

Cena: 515 doi. USA 
W aga bagażu: 40 kg.

Czekamy na W as: Sodu 13, Vi!nius, tel. 26-11-24; 

26-13-94;

Kaunas, tel. (8-27) 22-03-35;

Kłajpeda, tel. (8-261) 1-62-60.

(Zam. 1992)

T e l e w i z j a
WTOREK, 20 KW IETNIA 

LTV

9.00 —• Program, dnia. 9.05 — ' 
Telegiełda. 9.15 —  01... 02... 03.
9.45 —  Studio  sportow e. 10.10
—  Gest. 18.00 —j  W iadom ości.
18.10 —̂ R o z w a ż a n ia  m uzycz­
ne. 18.30 —  C iekaw a ekonom i­
ka-. 19.00 —  W iadom ości (ros.).
19.10 — K aruzela TV. Droga do 
wiedkiej koszyków ki. 19.40 — 
TV  forum . Rozpoczęcie robót 
w iosennych. 20.35 — D obrano­
cka. 21.00 —  Panoram a. 21.30 —  
A ngielski s e ria l T V  „M iasto k a ­
p ita łu ". 22.25 —  Sala baletow a.
23.15 —  W iadom ości w ieczor­
ne . 23.30 — Po ko lacji.

W arszaw a

10.00 —  W iadom ości. 10.10 
— - M am a i ja .  10.25 — Domo­

w e przedszkole. 10.50 — Po­
rozm aw ia jm y  o  dz iec iach . 11.00
—  „K apitan C o n rad "  (1) —  s e ­
ria l prod . fran cu sk o  - polsko  - 
h iszpańskiej. 12.00 —  G iełda 
p rac y  —  g iełda  szans. 12.20 —• 
P rzy jem n e z  pożytecznym . 12.40

; G o tow an ie  n a  e k ran ie . 13.00
—  W iadom ości. 17.05 —  Dla 
.dzieci: „T ik -T ak M. 17.50 —  M u­
zy czn a  Jed y n k a . 18.00 —  Tele- 
express. 18.25 —  „ B riy  Cosby 
sh o w "- —  se ria l p ro d . USA. 
18.50 ;— A utom an ia  —  m aga­
zy n  m o to ry zacy jn y . 19.10 — R e­
w iz ja  n adzw ycza jna . 19.40 —  
A rm ie  św ia ta  —  Izrael. 20.00 —  
W ieczo ry n k a . 20.30 —  W ia d o ­
m ości. 20.55 - t}7 m in u t d la  m i­
n is tra  p rac y . 21.15 —  „Słyszysz 
m o je  m yśli?" film  p ro d . ang.
22.45 —  Listy o  g o sp o d arce .
23.15 — ^ T e a tr  P ow szechny  w  
Łodzi. 23.45 —r  W iadom ości. 
24.00 —  M uzyczna  Jed y n k a . 
0.10 —  W ieczó r z... 0.50 —  P o ­
w ró t bardów : G rzegorz Bukala.
1.20 —  G o rąca  lm ia. 1.30 —  To 
lubię. Z 15 — „Z a jęc ia  d y d ak ­
ty cz n e " . 3.15 —  M iłość p o  po l­
sk u . 4.40 —, Z akończen ie  p ro ­
g ram u.

O stań  kino

5.00 —  D ziennik . 5.20 —  G i­
m n asty k a . 5.30 —  P oranek . 7.45
—  F irm a  g w a ra n tu je . 8.00 —  
D ziennik . 8.30 —  N o w e p o k o le ­
n ie  w y b ie ra . 9.20 —  T V  film 
fafb. ,-G oriaczew  i  in n i"  (10— 11).
10.20 —  Gol. 10.50 — E kspres 
p raso w y . LI. 00 —  D ziennik.
11.20 —  T V  film  fab. „M artw e

Kalendarium
* W to re k  (20.IV) je s t  110 

d n iem  1993 r. Do k o ń ca  roku  
255 dni.

* Z nak  Z odiaku —  Baran.
* Im ieniny: A gnieszki, A m a­

lii, Czesław a, Teodora.
* W sch ó d  S łońca —  6.05, za ­

chód  20.33. D ługość d n ia  14 
godz. 28 m in.

dusze" (ode. 1, 2). 13.45 —  Film 
anim. „Zaczarowane jabłko". 
14J00 — Dziennik. 14.25 —  W ia. 
dom ości kom ercyjne. 14.40 •— 
K onw ersja i rynek . 15.10 —  N o­
tes. 15.15 —Film y anim . 15.35
— M łoda gwiazda. 16.15 — 
Tecbnodrom . 16.25 —  M istrzo­
stw a śiwiata w  hokeju . Szwecja
— K anada. Podczas przerw y — 
Dziennik. Pogoda. 19.00 —  T e­
m at. 19.40 — D obranocka. 19.55
—  Reklam a. 20.00 —  Dziennik. - 
2C.40 — Film  fab. „Postscriptum". 
22.30 —  K onkurs m łodych w y­
konaw ców  pieśni estradow ej 
„Jafta-93". 23.00 — Dziennik. 
23.20 —  K in o  poste  restante. 
23.50 —  L klub . 0?35 —  Eks­
p res prasow y.

TV  Rosji

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rek­
lam a. P rogram . 7.25 —  Czas lu­
d z i in te resu . 7.55 — Film y anim. 
8.15 —  C hw ila  p raw d y . 9.10 — 
W  w olnym  czasie. Daj łapę. 
9.25 — U stam i dziecka. 9.55 —  
P rezen tu je  „K -2". 10.50 —  P ara­
lele. D rogi błogosław ieństw a. * 
11.05 —  Film  fab. „Um rzeć n ie  
s tra szn ie" . 12.40 —  Kwestia 
ch łopska. 13.00 —  W ieści. 13.20
—  Reklam a. P rogram . 13.25 — 
K artk i p ro g ram u  „Salon w ieczo­
rn y " . 15.00 —  T elegiełda. 15.30
—  W ieści. 15.45 — Studio 
„ W zro s t" . 16.15 —  J a k  s ię  masz, 
Ufo? 17.00 —  Jestem . 17.30 —  
Z  łatw o śc ią  zbudu jem y dom.
17.45 —  Godzina w  parlam encie.
18.45 —  Ś w ię to  co  dzień. 18.55
—  Reklam a. 19.00 —  W ieści. 
19.20 —  R eklam a. 19.25 —  W  
ekspocen trum . 19.30 —  T V  se- 
rdad „Santa B arb a ra" . 20.25 — 
O bw arcie festiw alu  „Karuzela 
N iżn iegorodzka". 21.55 —  Rek­
lam a. 22.00 —  W ieści. 22.20 — 
M ów ią gwiacady. 22.25 —  K aru­
z e la  sp o rto w a . 22.30 —  Balet 
S ank t - P e tersb u rg a . 23.15 — 
K o n k u rs  m łodych  w ykonaw ców  
e s tra d y ,

ŚRODA, 21 KW IETNIA

Pogoda

-  t 
Prod. S i

d°mo4ci
M l i ik»cyjm. -

J«iynk,.
18.25 L  '1
kupi 1  (6)J
dyj«k0 i  p 
Akadom* M

21.15 & M M  

^ sz® P o lł^ S l

(«L). ( S P 1 1
wieńce" fiv 1 
sBej. 2:Jo 
W -  teag ^

4h |
DztaffiŁ 80?'" 
slu<*a.k 8.40 -T,

10.00 1
10.40 1  Tv nu-aa■ I M I“Ł  11.20 Ł  i .1  
„Martwe di*.-mm Z*
Rozmaitości, u.» 
15.15 |  j | §  
Nowe imiona. it» 
JWO -  T«hn 
Dziennik, 1725 
kanał ( W i j , , ,  
sodzie. 18.00 _
stu  Maria“. 18,45, 
filmowa. 19.40 9  
19-55 — M l i  
Dziennik. 20.40 2 
studio „PoUtjti" I  
zyki otwierają Ja j 
r a k a  nożni 2 3 ^ 8
23.40 — PiŁ  | |  
Album porty cii laj 
pres prasowy.

LTV

Ekrany

L itew ska S łużba H y d ro m eteo ro ­
lo g iczn a  p rzew id u je  n a  20 k w ie ­
tn ia  zachm urzen ie  z  p rze ja śn ie ­
n iam i, n ieduże op ad y , w ia tr  p ó ł­
n o cn o  -  zachodn i, um iark o w an y . 
T e m p era tu ra  4—6 s to p n i ciepła.

21 k lw ietnia b ez  opadów , tem ­
p e ra tu ra  w  n o c y  0^—5  stopni 
m rozu, w  d z ień  7— 12 s topn i 
ciepła. 22 k w ie tn ia  lokalne o- 
pady, tem p era tu ra  w  no cy  1—6, 
w  dzień  9— 14 sto p n i ciepła.

|t<

I&ooiąl

n3

9.00 —  P ro g ram  d n ia . 9.05 — 
P o d  w łasn y m  dachem . 9.50 — 
K ry m in a ł N iem ieck iej T V  z  se ­
r ii  „S tarzec" . 18.00 —  W iad o ­
m ości. 18.10 —  A ngielsk i film 
dok . 18.25 —  P ań stw o  i  ob y w a­
tel. R ep o rtaż  z  sa li sądow ej. Cz. 
1. 19.00 —  D zienn ik  (ros.). 19.10

7— . S eria l „S ąsiedzi". 19.35 — 
S tolica. W iln o  sz y k u je  s ię  do 
w iz y ty  p a p ie ż a  J a n a  P aw ła  II. 
R ep o rtaż  z  am basady  N iem iec. 
20.00 —  A rch iw a  k u k u ry . 20.30 
—  D obranocka. 21.00 —  Pano- 
iram a , 21.30 —  Brzeg. 22.15 —  
M istrzostw a L itw y w  p iłce  nożnej 
„E kranas" —  „S irijus1'. Pod­
czas przerw y, o  23.15 —  W iado­
m ości w ieczorne.

W arszaw a

10.00 -4- W iadom ości. 10.10 
— -M a m a  i ja .  10.25 —  Domo-

V U N IU S —  „O bnażone tan ­
go" (USA, d ram at-  rom antyczny) 
o  12, 14, 16, 18, 20. 20—2 4JV  
w  fo y er k in a  —  k ie rm a s z . ,JPo 
W ie lk ie jn o cy "  godz. 10, 20.

DRAUGYSTE —  20, 21, 24,
2 5 JV  „U cieczka" (Francja, ko ­
m edia) o  16, 20. „Boom II"
(Francja, kom edia) o  14, 18.

AUSRA —  „Z najom ość" (2 se­
rie, Indie) o  10.30, 13, 15.30, 18, 
20.30.

PERGALE —  „Trzydziestego 
zlikwidować** (Rosja—Niemcy,
ciąg dalszy film u „O przezw isku 
Zw ierz") o  12, 14, 16, 18, 20.

TV iaj i

7.00 — Wieści. 7 j | 
lama. Program. 7,25- i  
dzi interesu. 1$ I  
8.25 — U Któosiy.
Dci Sandał. 9.40 -  m 
skie fUmy anim, Uii 
nam z  muzyki. 10i5-r 
nym czasie. 11.10 -S* 
ta  Badłara**. 12.00 - 
12.40-— Kwestia d*>
— Wieści. 13J0 -1 
Program. 13-25 -JŁ
14.40 — Jeżeli 
15.10 — BizaeK 
15^5 — Wieśd. lS lr  
„W zrost”. 1Łl1 T 
Wschód. I6.H " 
gijny. 17.25 — DW l 
17 55 -
Reklama. 19.00 - " i
— Reklama, 
tWtefi. 19.35 ■— j 
Barbara". 20.* "
21.00 — S®*1
21.55 i
Dziennik. 2220" .
zdy. 22.30
22.40 — N* J  
_  Majk |  P** 
0.10 -

DytoiBl wy*”*

Krystyn*

Jan L E W I ®  

Antonina 

Marian

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu i Rządu Republiki -Litew­
skiej. Ukazuje się od 1 Upca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Laisvós pr. 60,
2044, V ilnlus 
Lletuyos Respublika

Kod 67218 
C ena 8 talonów .
W  Polsce — 1000 zL 
Zam. 1089
N r  re je s tra c ji  —  322. 
D rukuje Państw owe 
Przedsiębiorstw o „Spauda"

T E L E F O N Y :  R edaktor —  42-79-01, zastępcy  red ak to ra  — 
42-79-04, 42-79-48, sek re tarz  odpow iedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y :  państw a i  sam orządu terenow ego  —  42-78-63, ekono­
m iczny —  42-78-54, e tyki, rodziny  1 p raw a  —  42-79-64, praw nik  

42-75-76, szkolnictw a 1 m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ł y d a  
politycznego —  42-78-81, ż y d a  w si —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualności —  42-79-77, handlu, usług 1 kom unikacji
—  42-79-56, l ite ra tu ry  1 —  42-79-88, felietonów  i sportu
— 42-90-63, listów  —  42-69-65, kom ercy jny  o raz  organizacyjny
—  42-72-70, korespondenci: n a  re jo n  w ileński —  42-78-90, 
45-03-95, solecznickl —  52-780, św lędańsk i —  44-21-46, trocki 1 
szyrw incki —  62-42-67, fo tokorespondend  — 42-90-81, tłum acze
—  42-90-60, 42-72-71, s ty liśd  — 42-72-92, m aszynistki —  42-77-72.

Redaktor ZblpW

Usługi XERO "  ™ f V
nych dokumentów ^
11 piętro, pokój *'
do 17.00 w  dnia® V

f e ’

I

Biuro ogłoszeń 
sv£s 60, 11 p l ^  
lefon — 42-69-63* ^ ^ ^ , '  ■


